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PRENUMERATA WYKOSI:
We

mlesięc-zme 2  korony, za dwurazo- 
dost, do domu dopłaca sio h.

i ta p r o w l a c j i :
rocznie 26 k. 40 1l 7,2-krotB4 wys. 32 k. — Ł 
kwartał. 6 „ 60 „ ,  ,  8 ,  ~ ,
DiiesSeCZ. 2 2 0 ,  ,  „ 2 „ 70 ,

W Nienciecli: miesięcznie . 4  kor, 
W Innych krajach „ . <» »

Każda zmiana adresu 4 0  h. 2  r a z y  c l z i e m a i e *

O G Ł O S K E K I i :
Za 1 wiersz petitowy albo jego miej­
sce 20 h., nadesłane wiersz gar­
mondem 80 h., małe ogłoszenia' za 

wyraz 6 łi., najmniej 60 h.

Numer pojedynczy:
We Lwowie . . . 6  h.
na prow incyi . , .  8  ,

Adres: „Słowo Polskie” 
Lwów, uL Cłiorążczyzny 1. 17. 

iKLCtosi sa .
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Królowa opinia.
W i e d e ń ,  19 czerwca.

Piszą nam z W i e d n i a :
Nie pozwolono ogłosić mowy Jaworskiego, któ­

rą  wypowiedzią', zamykając trzcelilecie. Kraj się nie 
dowie, do jakich wyników politycznych przyszedł 
sędziwy, doświadczony przewodnik polskiej polityki 
w Wiedniu. N i e  p o z w o l o n o  mu  m ó w i ć  d o  
k r a j u ,  j a k o  p r e z e s o w i  K o l a  p o l s k i e g o ,  
z o s t a w i o n o  mu  ł a s k a w i e  m o ż l i w o ś ć  
p r z e m ó w i e n i a  w Z ł o c z o w i e ,  na sejmiku re­
lacyjnym, jako właścicielowi Skwarzawy. To nie jes t  
figura retoryczna, czytelnik raczy uwierzyć, że mu 
tę propozycję czynił na Kole bardzo „wybitny” po­
seł, którego nazwiska nie podamy, tylko przez wzgląd 
na inne zasługi,

Więc się prezes Kola polskiego musi na razie 
kontentować sposobnością wypowiedzenia kilku myśli, 
za pomocą —  interniewu z korespondentem peszień- 
skiego dziennika. K r a j  musi dowiedzieć się czą­
steczkę myśli wiedeńskiego regimeutarza, przyrządzo­
nych już dla obcego dziennika, wypowiedzianych nie­
chętnie dla „gazetnika" — (Jaworski gazetników 
okropnie nie lubi) — za pośrednictwem interuiewera 
z Pester Lloyda.

Dobre i to. Przyczyni się przecież w jakiejś 
mierze do rozjaśnienia pojęć. Wrócę jeszcze do wy­
wodów prezesa, dziś tylko kilka, myśli.
I J u w o r s k  i uważa o k t r o j o w a n i e nowego 
regulaminu Izby za pomocą §. 14 z a  n i o d o- 
p u s z c z a ł o  o, narzucenie go p r z e m o c ą za wy­
kluczone. Regulamin nowy uważa za koronę, która 
uwieńczy dziolo pacyfikacji. Do takiego rezultatu 
dochodzi prezes po trzech latach, po Falkcnhaynia- 
dach, po tylokrotnem nawoływaniu naszych „konser­
watystów" do gwałtu. Silniejszego potępienia dotych­
czasowych rad Ceasu, Narodowe],■■ i t. p. omanów 
stronnictw „porządku i ładu '1 trudno pomyśleć.
A proszę sobie przypomnieć, czego ta  prasa z nami 
nie wyprawiała, którzyśmy od początku potępiali 
wszystkie podobne zakusy, którzyśmy udowadniali, 
że komun nie pójdzie na akt gwałtu, któryby jednej 
partyi miał zapewnić zwycięstwo p r z e c i w  d r u ­
g i e j ,  zwłaszcza, że tu nie chodzi o zwycięstwo 
p o l i t y c z n e ,  a l e  n a r o d o w e .  Jakie gromy pa­
dały na nas, gdyśmy z a s a d  ę p a n o w a n i a p a r- 
1 a m e n t  a r n e j  w i ę k s z o ś c i  poddali krytyce 
z punktu widzenia walk narodowościowych ! A prze­
cież do ostatnich czasów tłucze się po polskiej pra­
sie żądanie n a r z u c e n i a  nowego regulaminu, 
nawet o mało, że w ostatnią rezolucyę Kola pol­
skiego podobna myśl nie dostała się i trzeba było 
przeciw temu walczyć, Jeszcze ciągle jakiś wojowni­
czy Halban-Blumenstock doradza (w K raju)  „roz­
cięcie mieczem gordyjskich węzłów1'...
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J a w o r s k i  uważa rozwiązanie prawicy za sta­
nowcze, j e j  „r e a k  ty  w a c y  ę w d z i s i e j s z y c h  
w a r u n k a c h  z a  w y k 1 u c z o n ą “ . W idzi w po­
lityce w o l n e j  r ę k i  dla Kała na dziś jedyne wyj­
ście i w i ą z a n i e  s i ę  w w i ę k s z o ś ć  dla celów 
państwowych i krajowych, wedle uznania i potrzeby, 
wspólny interes dia przeprowadzenia spraw parla­
mentarnych mogą tej większości dla przeprowadze­
nia porządku dziennego11 dać polityczną myśl i spój 
politycznej większości. „ P o l a c y  p o ł ą c z ą  s i ę  
z t  e m i p a r t  y a m i, u k t ó r y c h  w i d z i e ć  b ę- 
d ą z a c h o w a n i e  i n t e r e s ó w  p a ń s t w a  i G a ­
l i c j i ”.

Tak przemawia prezes Kola, który Czechom 
kolosalne usługi oddal, który, gdy interesy państwa 
i kraju stanęły nad przepaścią, nie wahał się stanąć 
do walki z robotą czeską, idącą na destrukeyę 
wszystkiego i zasiadł w Kriegsracie dziesięciu.

Tak się skończyła smutna opoka „panowania 
większości prawicy autonomicznej”, która nie do au­
tonomii, ale do absolutyzmu doprowadziła. A w chwi­
li, gdyśmy się zdobyli nareszcie na akt woli, żeby 
się wyzwolić zo strasznych pęt, wrzekomych „za­
sad”, które ludzie bez cienia „zasady” nakładali 
nam na lęce, żeby nas baranio zapędzić do celów 
własnych, w chwili, gdyśmy tyle oprzytomnieli, że­
by wyrwać się cudem z aberracji rasowych wspól­
ności, z szaleństwa „słowiańskiej solidarności11, 
w chwili, gdy prezes Kola polskiego wypowiada „die 
Peactiińrung der Majoritaet ist unfer den derzeiti- 
Yurliaeltnissen ausgesehlossenu — a na Kole wypo­
wiedział to jeszcze silniej, — w tej chwili mamy 
przed sobą straszny chaos politycznej myśli w kraju, 
okropny stan poczucia narodowego, krajowego inte­
resu, objawy jakiegoś zaciemnienia narodowych in­
stynktów, istne ataki szalu, demcucyi, w które k ró -  

d o w a  o p i n i a  popada.
A jaką bronią fałszu i intrygi walczą ci, którzy 

zawinili, że kraj tak zabrnąć musiał w nieszczęście 
a państwo przyszło nad brzeg- przepaści.

„1 czegóż Czesi ostatecznie żądali, aby zanie­
chać obstrukcji? pisze D ziennik Polski z 10 czerwca 
1900. O to  p r z e k a z a n i a  u s t a w  j ę z y k o w y c h  
k o m i s j i .  Niemcy i na to przystać nic chcieli, 
mimo długich rokowań p. Jaworskiego". Fałsz na 
fałszu dla robienia opinii, — nie wahamy się powie­
dzieć, że tu musi być wykluczona n i e ś w i a d o m o ś ć 
piszącego. D ziennik PoU li chcąc jednać sympntye dla 
Czechów, wypowiada coś d i a m e t r a l n i e  p r z e ­
c i w n e g o  p r a w d z i e :  C z e s i  n i c  d o p u ś c i l i
przedłożeni językowych Koerbera do komisji.

Gazeta Narodowa pisze pod lo  czerwca, po 
posiedzeniu Kola polskiego, że K o ł o  wielką większo­
ścią uchwaliło w o l n ą  r ę k ę ,  zaś „za sojuszem 
z Niemcami oświadczyła się tylko mała grupa posłów 
z obozu Słowa Polskiego^. Tak pisze organ, zasilany 
przez „ludzi porządku", także honoru, nawet podo­
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P O WI E Ś Ć

I.
„Nie domyślasz się nawet, kochany Kaziu, ja ­

ką ci chciałam sprawić niespodziankę — pisała J a ­
dwiga Warmska do brata. —  Uczenica moja jes t  
zdania, że nauka liistoryi, geografii i języków nie 
wystarcza do wypełnienia szesnastego roku życia 
pięknej i bogatej jedynaczki, to też znalazła już so­
bie innego nauczyciela, który daleko powabniejszych 
uczyć ją  będzie przedmiotów. Źle powiedziałam: 
jładny nauczyciel sam ją sobie znalazł i nie dbając
0 moje pozwolenie, zapytał ją, co woli: naukę o kró­
lach, zwierzętach i roślinach, czy też bajeczkę o 
królewnej i pięknym rycerzu. Oczywiście, że na to 
ostatnie rozśmialy się niebieskie oczęta mojej wy­
chowanki i od tej oliwili słyszeć już nie chce o kró­
lach, owadach i roślinach, zachowując w pamięci je­
dynie konjugacyę słowa „kocham”. Ponieważ ślub 
panny Bielskiej naznaczono na jesień, więc mogła­
bym tu jeszcze kręcić się do września Jub paździer­
nika, ale nie chcę.

Och, jak  mi tu było dobrze 1 . . .  Ileż to razy 
przychodził mi na myśl Sienkiewiczowski „Latarnik”
1 jakże głęboko odczuwałam go w moim pokoiku 
W wieży, z  której prześliczny roztacza się widok na

park, odległe lasy i pola. Niestety, wszystko na świę­
cie musi mieć swój koniec.

Państwo Bielscy zapraszają mnie bardzo, abym 
została u nich dopóty, póki me wyszukają mi w któ­
rymś ze znajomych domów odpowiedniego miejsca, 
ja  jednak muszę uciekać. Uśmiejesz się, gdy ci opo­
wiem, dlaczego. Oto p. Bielski zbyt lubi moją mu­
zykę! Wieczorami grywałam dotąd niemal zawsze 
na jego prośbę po całych godzinach różne piosnki, 
dumki, czardasze i wyjątki z oper. Poczytywałam to 
sobie za zupełnie naturalny i miły zresztą obowią­
zek. Gdy jednak przedwczoraj p. Bielski wspomniał 
przy obiedzie o tych moich wieczornych koncertach 
j westchnął, a pani Bielska zatrzepotała powiekami 
szybko — nagle powstały we mnio dziwne myśli 
i niepokoje. Znasz moją, przesadną może, wrażli­
wość, której chyba nigdy się już nic pozbędę. Chcia­
łam natychmiast spakować mój tobołek i — sprawić 
ci niespodziankę, jednakowoż po głębszym namyśle 
uznałam, że lepiej będzie uwiadomić cię i zapytać, 
czy nic będę ci z a w a d z a ć ? ! . . .”

Dr. Kazimierz Warmski odłożył list na bok 
i uśmiechnął się, równocześnie zaś spojrzał w nie­
wielkie źwierciadio, wiszące naprzeciw. W źwicrcie- 
dle tom ujrzał własną podobiznę, jakąś złośliwą, 
drwiącą, ironiczna.. Linie uśmiechowe na twarzy złą­
czyły się niejako z bocznemi limami rudawej hiszpanki, 
tworząc wydłużoną, w środku nieco pękatą literę v, 
powieki zwęziły się i nabrały podobieństwa do dwu 
małych daszków, nad którymi zawisły brwi gęste, 
jasne a wąskie, niby dwa wężyki.

Przywykł on do swego wyglądu i patrząc 
w źwierciadio, z pewnością nie myślął o sobie, ani

bno różne „szczyty" krajowe. Temu musi ten i ów 
uwierzyć, a przecież tak można tylko kłamać pod 
ochroną t a j e m n i c y  K o ła .

Otóż, skoro tak  kłamać wolno pod ochroną tej 
tajemnicy, to my się czujemy zwolnieni od tej taje­
mnicy i dla wiadomości czytelnika Gazety Narodo­
wej, a może kogo więcej, wypowiadamy: pierwszy,
który na Kole wypowiedział myśl i słowo i wnio­
sek, że jedyną polityką, obecnie wskazaną, jest, 
w o l n a  r ę k a ,  był pos.eł Rutowski, a d o p i e r o  p o ­
t e m  prezes Koła przedłożył podobny wniosek. 
A teraz małe interuieio z prezesem Jaworskim: 
Kiedy mu odczytałem Gazetę Narodową z tym ustę­
pem i nazwałem takie wprowadzanie w błąd opinii 
naszym kosztem „nieładnem” — odpowiedział pre­
zes Jaworski: co n i e ł a d n e  — t o  j e s t  o h y d n e 11,

Ta sama Gazeta Narodciua rozpoczęła już no- 
wcm piórem po  d k o p y  w a ć  robotę prezesa, idącą 
na emancypacyę Koła i kraju z nieszczęścia.

Poczta odchodzi — dość na dziś. Przypatrzy­
my się teraz i krakowskiej k r ó l o w e j  o p i n i i .

Ze spraw miejskich.
(Polepszenie płae nauczycieli w szkołach ludowych ,ii.

Lioowa.)
Na najbliższem posiedzeniu Rady miejskiej 

wejdzie na porządek dzienny oczekiwane od dawna 
polepszenie płac nauczycieli. Już od paru la t  Rada 
miejska w uznaniu, iż place nauczycieli są niedosta­
teczne, przyznała im tymczasowo dodatek w wyso­
kości 10 prc. płacy — aż do stanowczego uregulo­
wania sprawy. W r. 1898 na wniosek ś. p. Mieczy­
sława Baranowskiego uchwaliła Rada wezwać magi­
strat, aby opracował projekt regulacji plac nauczy - 
cieli we Lwowie. Tymczasem podniesiono place 
urzędników i sług rządowych, polepszono odpowie­
dnio do tego place urzędników magistratu, a, spra­
wa nauczycielska zalegała. Nareszcie w połowic 
kwietnia br. przedłożył magistrat projekt swój sok- 
eyi — zapóźno, aby przed zamknięciem Sejmu mógł 
być uchwalony przez dwie sekcyc: szkolną i orga­
nizacyjną i przez pełną Radę, a potem jeszcze i 
przez Sejm.

Jakkolwiek bowiem miasto Lwów dotychczas 
samo opędza wszystkie wydatki na płace nauczy­
cieli —  to jednak, gdy ustawa krajowa normuje 
place i gdy każde ich podwyższenie podnosi ciężar 
krajowego funduszu emerytalnego, rzecz musi być 
uchwalona przez Sejm.

Rada miejska w budżet tegoroczny wstawiła 
na to podwyższenie plac 28.000 koron —  ale z wy- 
raźnem zastrzeżeniem, że ta  kwota może.być użyta 
tylko w razie ustawodawczego uregulowania sprawy. 
Że zaś rzecz się spóźniła i na Sejm nie weszła — 
przeto równocześnie z projektem uregulowania plac

się zastanawiał nad wyrazem swej twarzy, lecz ktoś 
stojący z boku, niezawodnie byłby musiał zadać so­
bie pytanie:

— Z kogo on drwi właściwie?...  ze siebie, 
z siostry, czy też może z doli młodych, a wrażli­
wych nauczycielek?

Ale doktor Kazimierz, mimo ironicznego uśmie­
chu na twarzy, nie drwił w tej chwili z nikogo — 
przeciwnie, czuł się obecnie nad wyraz szczęśliwym.

Wydobył z biurka ćwiartkę papieru i po chwili 
namysłu napisał na n ie j :

„Jadwiga W arm ska — Turów, posłańcem Mu­
chowa. —  Przyjeżdżaj jak najprędzej. .Kazimierz-1, 

Potem przywołał służącego i kazał mu odnieść 
telegram da torby pocztowej. • j*

W fabryce zadzwoniono właśnie na południe. 
Z różnych drzwi i zaułków wysypały się roje robo­
tników na podwórze. Jedni zdążali z pospiechem do 
wspólnej gnrkuchni w oficynach, inni do pobliskich 
domków. Wannski, zbliżywszy się do okna, objął 
oczyma różnobarwny ten tłum, biedny, spracowany 
i łaknący. Dziś już nie czyni! on na nim żadnego 
wrażenia. Dawniej, za czasów uniwersyteckich, przy­
gląda! się nieraz ciekawie szaremu proletaryatowi 
roboczemu, 1 a po głowio snuły mu się przeróżne 
id ee . . .  Skończywszy studya, przyjął bez wahania 
posadę lekarza fabrycznego w parowym browarze 
i młynie dalekiego krewnego, Mścislawa Brodowicza 
i myślał, że Bóg wie czego dokaże. Tymczasem ja ­
koś to wszystko innym poszło trybom i z wielkich 
idei pozostał zaledwie strzępek dobrych chęci.

• (C .d .n .)  ^
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będzie Radzie przedłożony wniosek, aby pozwoliła 
użyć tej kwoty 2S.OOO kor. im tymczasowe polepsze­
nie od 1 łipca br.

Sam projekt jost co do formy odmienny od do­
tychczasowego sposobu postępowania. Ustawa szkol­
na krajowa w art. XI. oznacza płaco nauczycieli 
według klas, a  w pierwszej klasie nauczycieli we 
Lwowie i w Krakowie. Wszelka zatem zmiana plac 
nauczycielskich w tych dwóch miastach, pociąga za 
sobą < zmiauę . całego tego artykułu. Jeżeli zaś — 
jak obecnie — idzie o uregulowanie stosunków 
szkól lwowskich, niezależnie od Krakowa, musiałaby 
chyba dla Lwowa być utworzona nowa klasa. W ten 
sposób powstają pewne trudności kodyfikacyjne.

Z tego powodu sekeya V. Rady miejskiej wnio­
s ł a ,  a sekeya II. (finansowa) zgodziła się, żeby była 

wydana o s o b n a  u s t a  w a k r a j o w a o p o l i o -  
r  a c h n a u c z y c i e l i  s z k ó ł 1 u d o w y e li w e  
L w o w i e .  Istnieje taka osobna ustawa dla W ie­
dnia, jes t  więc już precedens, który sprawę ułatwia. 
Korzyść zaś z takiej osobnej ustawy jest, że odrę­
bne stosunki stolicy kraju mogą wtedy być uwzglę­
dniane bez wielkich trudności formalistycznycli i nie-

od całości sprawy plac nauczycielskichzależnie 
w kraju.

Co do samej treści projektu, polepszenie jest 
w tern, że projekt, zaczynając od płacy takiej samej, 
jak obecna, tworzy w szkołach ludowych pospolitych 
cztery kategorye płac, zamiast dotychczasowych 
dwócii, a w szkołach wydziałowych dwie kategorye, 
zamiast obecnej jednej. Podwyższenie od jednej ka- 
tegoryi do drugiej wynosi 200 koron. Kwaterowe 
jest dla wszystkich nauczycieli, tak szkół pospoli­
tych, jak  wydziałowych, jednolite, po 360 koron, za­
miast obecnego dodatku na mieszkanie w wysokości 
10 prc. płacy.

Oto szczegóły:
W  szkołach pospojitydi pobierała połowa nau­

czycieli 1-600 koron płacy, 160 k. dodatku na mie­
szkanie i 160 lf. dodatku tymczasowego 10-procen- 
towego, razem 1.920 k., druga połowa zaś 1.800 k. 
piacy, 180 k. na mieszkanie i 180 k. dodatku tym­
czasowego, razein 2.160 k.

Według projektu zaś będą pobierać:

lh  eześć
piaca 

.1.600 k. 
1.S00 „ 
2.000 „ 
2.200 „

kwaterowe
360
360
360
360

k.
razem

1.960 k. 
2.160 „ 
2.360 „ 
2 .560 ;;

Kierowmicy pobierać będą plącę czwartej kate- 
goryi z kwaterowem i 400 kor. dodatku za kie­
rownictwo, jeżeli zaś szkoła razem z klasami równo- 
ległemi liczy 10 klas i więcej, otrzymują osobną re- 
muueracyę 100 kor.

W szkołach wydziałowych pobierali dota/l nau­
czyciele 1.800 kor. rocznie, do tego kwaterowe 180 k. 
i dodatek 10-procentowy 180 kor., razem 2.160 kor. 
Według proicktu zaś pobierać będzie połowa 2.200 
kor. (t. j. płaca czwartej kategoryi szkół pospolitych) 
i 360 k. kwaterowego, razem 2.560 k., druga połowa 
zaś 2.400 k. i 360 k. kwaterowego, razem 2.760 k.

Kierowmicy szkół wydziałowych pobierać będą 
płacę drugiej kategoryi z kwaterowem i 500 kor. 
dodatku za kierownictwo, jeżeli zaś szkoła razem 
z klasami równoległemi liczy 12 klas i więcej, otrzy­
mują rcmunoracyę 100 kor. rocznie.

Projekt zajmuje się także nauczycielami młod­
szymi. Zamiast dotychczasowych 1.152 kor. — po­
bierać będą 1000 kor. płacy i 200 kor. kwaterowego 
— razem 1200 kor. Gdy jednak nauczyciele młodsi 
a zwłaszcza nauczycielki na posady „starszych" u 
nas długo czekać musza, i nieraz się już naprawdę 
starzeją, zanim ją  dostaną — przeto przynajmniej 
tyle zrobiono, iż nauczyciel tymczasowy, jeżeli 5 
ła t  jako młodszy służy, otrzymuje 120 kor. dodatku 
a po dalszych 5 łatach jeszcze 80 kor.

Dla uniknięcia, wszelkich nieporozumień, zamie­
szczono osobny artykuł, iż wszystkie postanowienia 
o nauczycielach i kierowmikach odnoszą się także 
do nauczycie l e k i  kierowali c z e k.

Taki jes t  projekt, zgodnie przyjęty przez Se- 
kcyę V szkolną, i I I  finansową — a od projektów 
Rady szkolnej okręgowej i magistratu bardzo mało 
różny. Ma ou być zamieszczony na porządku dzien­
nym najbliższego posiedzenia Rady miejskiej. Miejmy 
nadzieję, że bez trudności będzie przyjęty. Nauczy­
ciele lwowscy już zbyt długo czekają na to skromne 
polepszenie bytu.

Na dalekim Wschodzie zaczerwieniło się niebo, 
rozwarły się świątynie Janusa , same z siebie za­
brzmiały tarcze i miecze, a na wybrzeżach Spokoj­
nego Oceanu zahuczały potężne działa i zagwizdały 
złowrogo strzały chińskich łuków.

To cywilizacya Zachodu wtłacza się w zbitą 
masę zabobonów dwudziesto wiekowych; to wyłado­
wuje się energia wojenna Europy, którą pokojowo- 
handlowa polityka ostatnich dziesięcioleci pozbawiła 
przewodników w państwach cywilizowanych; to 
działa ogromna siła wszechpotężnego prawa bezwła­
dności, a przejawiając się w dwócii różuoimicn nydi

biegunach —• zastoin i ruchu, wyrzuca gromy i roz­
nieca pożar. Pod minorem tych sil pęka już łupina, 
niebawem obnaży się ziarno, a nad ziarnem rozpo­
czną się długie i krwawię zapasy...

Wiadomości prasy o wypadkach bieżących 
w Chinach pochodzą przeważnie ze źródeł angiel­
skich i niemieckich, ponieważ w Rosyi, która w tym 
względzie mogłaby być najbardziej kompetentną, za­
czyna się sozon różnorodnych dementi. Dzienniki ro­
syjskie i rosyjska telegraficzna ageneya starają się 
wszelkimi sposobami zmniejszyć doniosłość wypad­
ków na Wschodzie, wmawiając w swoich czytelni­
ków, że się tam nic tale strasznego i ważnego nie 
dzieje; że to tylko jakieś bandy niezadowolonych 
z budowy kolei Chińczyków', uzbroiwszy się w koly 
i łopaty, wyprawiają awantuiy. Wystarczy wysłać 
przeciw nim kilka rot kozaków, a spokój i porzą­
dek będą przywrócone.

Dwojakie to widzenie istniejącego niezaprze­
czalnie faktu jes t  więcej niż znamienne. Anglicy 
roztelegrafowują po świecie wiadomość, że wszystkie 
poselstwa w Pekinie donoszą, że poseł niemiecki za­
bity, że europejczyków rzną już w całych Chinach, 
a Rosyanie uspokajają, żc to nie, że to tylko hała­
stra  chińska ugania z kołami, wyprawiając zwyczajne 
uliczno burdy.

Aby rozwiązać wynikającą z powyższego ze­
stawienia zagadkę, potrzeba cofnąć się pamięcią 
wstecz nieco i uprzytomnić sobie to, co działo się 
za kulisami wówczas, kiedy na scenie rozgrywał się 
dramat transvaalski. Podczas niego właśnie bywały 
chwile, kiedy Europa zapatrzona w Mafeking i Spions- 
kop, odwracała nagle głowę, aby spojrzeć za siebie, 
na daleki Wschód. Wiadomości o podejrzanych ru­
chach wojsk rosyjskich nad granicami Indyj, spada­
jące jak z nieba pogłoski o mobiiizaeyi armii lub 
lioty rosyskiej, przelatywały przez prasę, ciągnąc 
za sobą długi ogon rozmaitych komentarzy, sprosto­
wań i zaprzeczeń i znikały w zapomnieniu tak glę- 
liokiem, jak  głęboką była tajemnica, z której się 
wyłoniły.

Europa patrzyła na Afrykę dalej, a Rosya da­
lej dementowała alarmujące wieści z środkowej 
Azyi. Aż wreszcie zaczęło się palić. Zatlił się po­
tężny fanatyzm ludu duńskiego i buchnął straszli­
wym płomieniem. Poćwiartowano ciała misyouarzy, 
zgliszcza szpitali i kościołów, znaczyły kulturze 
europejskiej drogę, którą jeszcze przejść musi...

Kto podłożył lont pod miny fanatyzmu — dzi­
siaj niewiadomo. Urzędowe wiadomości wskazują, 
jako główną przyczynę tego — cesarzową matkę, 
ale z drugiej strony są poszlaki, że cesarzowej tej 
pomagał ktoś jeszcze ogromnie potężny i mający 
interes w tein, aby wywołana w Chinach rcwolucya 
zniszczyła od razu w'plywy rozwielmożniające się 
coraz bardziej w cesarstwie niebieskiem Angl ków.

Uporczywe wiadomości o tajeinnom sprzyjaniu 
Rosyan ruchowi Bokserów' i cesarzowej matce, fakt, 
że Rosya, która w przeciągu trzech dni może rzucić 
na ujście Pciba 40 gotowych batalionów piechoty 
i 68 dział polowycli, nie uczyniła tego dotychczas, 
ograniczając się jedynie do wysłania 6.000 żołnierzy, 
posuwających się naprzód trochę za powoli, wreszcie 
stała tendencja inspirowanej przez rząd prasy ro­
syjskiej do przedstawiania wypadków w Chinach 
w bardzo zmniejszonej miniaturze —  oto kilka po­
szlak, które do pewnego stopnia mogą uzasadnić 
podejrzenie, że to, co dzieje się obecnie w Chinach, 
jes t  owocem iście piekielnej polityki rosyjskiej. J e ­
żeliby podejrzenie to ziściło się, to dzieje ludzkości 
wzbogaciłyby się najklasyczniejszym z istniejących 
dotychczas przykładów wyciągania swoich kasztanów 
obcemi rękami z cudzego ognia.

Anglia, dla której byłby to cios w swem nie­
bezpieczeństwie wprost nieobliczalny, uspokaja się 
międzynarodowościową interesu, który polega na 
pacyfikacji Chin. Slaby to jednak środek wobec 
ostatnich wiadomości, które usuwają już wszelką 
wątpliwość co do złej wiary cesarzowej.

#
Sytuacja w Chinach w obecnej chwili przed­

stawia się wcale nie różowo. Jak  wiadomo, Chińczy­
cy pozakładali w ujściu rzeki Poiho torpedy, celem 
stałego przerwania komunikacji między znajdującym 
się w marszu do Pekinu oddziałem wojska europej­
skiego a międzynarodową eskadrą, stojącą pod Talcu. 
Na ultimatum wystosowane przez dowódzców eska­
dry do komendanta fortu w Taku, odpowiedzieli 
Chińczycy kulami, których wymiana trwała siedin 
godzin, poczein forty zajęły wojska europejskie, je ­
żeli wierzyć można wiadomościom, kolportowanym do 
Europy via Waszyngton.

Depesza niemieckiego konsula z Czifu, w któ­
rej znajduje się opis wspomnianej bitwy, wspomina 
niewyraźnie, że wziął w niej udział także austro- 
węgierski okręt, 'wojenny „Zeula", co tem bardziej 
jes t  prawdopodobnom, żo „Zcuta" dopiero przed 
kilku dniami mogła pod Taku zarzucić kotwicę.

Zdobycie fortów w Taku obok tego, ze udo­
wodniło Chińczykom ich nieskończoną niższość i nie­
dołęstwo wojenne wobec wojsk europejskich, pociąga 
jeszcze i ton dobry skutek za sobą, że ujście Peiiia 
zostało raz na zawsze otwarte, a niebezpieczeństwo 
izolowania operujących w głębi lądu wojsk europej­

skich od eskadry międzynarodowej zupełnie usuniętej 
tak, że dowóz prowiantu i amunicyi korpusowi- euro­
pejskiemu, znajdującemu sio obecnie w Tientsinie 
może się bez przeszkód odbywać albo za pomocą 
kolei, albo też statkami, które Peiiiem aż do Tien-j 
tsinu dochodzą.

Zresztą forty te niniejszą w rzeczywistości 
stanowią przeszkodę w komunikacji, niż ogromne 
wały piasku, zamykające ujścia Peiha tak, że pozo­
staje tylko do przejazdu wielkich okrętów' wazki 
kanał, na 10 do 12 stóp głęboki. Teraz kanałem tyią 
odpowiednio ufortyfikowanym, mogą wiec przepły­
wać mniejszo statki, jak kanonierki, łodzie torpe­
dowe i parowe szalupy. Forty same nic są sypano 
z ziemi, ałe z liamułu, żwiru i piasku rzecznego. 
W telegramach inówi się ciągło o siedmnastu for­
tach, podczas kiedy rozmaici pisarze, którzy nie­
dawno odbywali podróż do Pekinu, wspominają tylko
0 sześciu fortach. Zostały one zbudowane zaraz po 
ostatniej wojnie z Japonią przez pruskich oficerów
1 uzbrojone w wdelkie armaty Kruppa najnowszego 
systemu.

Obwałowania jednak fortów', leżąc na ruchomej 
piaszczystej podstawie, w dodatku zupełnie zaniedba.- 
ne od czasu ich usypania, pousuwały się, pociągając 
za sobą ciężkie działa, które nie ustawione na twar­
dych i głęboko wpuszczonych w ziemię fundamen­
tach, poza padały się w namuł i piasek. Międzynaro­
dowa więc eskadra nic bardzo musiała się wysilać, 
aby chińską ..twierdzę" zmusić do milczenia, tem-' 
bardziej, żo wszystkie prawie europejskie okręty wo­
jenne, znajdujące się na wschodnio-azyutyckieh wo­
dach, są bardzo silne i liczne. Niemcy mają ich 8, 
Anglia 12, Rosya 14. Floty francuska, amerykańsku 
i japońska są również bardzo silne. Tylko jedna 
Austrya ma w tamtych okolicach jedyny okręt wo­
jenny „Zoutę", co pozwala się spodziewać, że pań­
stwa zjednoczone w wspólnej akcyi przeciw Chinom, 
w niedalekiej już przyszłości zażądają od Austro; 
Węgier, aby także więcej okrętów wojennych na wo- 
dy chińskie wysłała. W bombardaeyi fortów' wzięło 
udział niewięcej, jak dwanaście okrętów wojennych 
Dzisiaj o skutkach jej nie można jeszcze bez za­
strzeżeń mówić, to jednak je s t  pewnie, że rozpoczęła 
ona łańcuch wypadków', które szybciej będą po so­
bie postępowały, niż się jakiemukolwiek dyplomacie 
europejskiemu śniło.

Książki robotnicze. Regulaminy fabryczne. 
Wypłaty. Terminatorzy.

Sprawni k s i ą ż e k  r  o b o t  u i c z y c Ii, jak stwier­
dzają sprawozdania wszystkich prawie przedlitaw- 
skich inspektorów przemysłowych, jest dotychczas 
jeszcze nieuregulowana. W całych kategoryach prze­
mysłu spotyka się stale robotników7, którzy w ogóle 
żadnej książeczki nie posiadają. Nie brak też naj­
rozmaitszych, a czasem oryginalnych nadużyć. In­
spektor budziejowicki np. wspomina o wypadku, 
gdzie kilkunastu przedsiębiorców' podczas inspekcji, 
nie mogąc przedłóż} ó urzędnikowi książek n botm- 
czycli, tłumaczyło się tem, że przełożony stowarzy­
szenia kazał jo zdeponować w swojej kuncelaryi pod 
groźbą wysokich kar pieniężnych, a nawet aresztu! 
W innych okręgach znowu praktykowane bywa z re ­
guły składanie tych Iogityinacyj w urzędach gmin­
nymi), co się sprzeciwia wyraźnym przepisom ustawy 
przemysłowej. Często także książka robotnicza służy 
jako przedmiot zastawu dla wyrządzonych szkód 
itp. Inspektorowie galicyjscy zaznaczają mniej wię­
cej normalne pod tym wzelędem stosunki tylko 
w przedsiębiorstwach przemysłowych, mających w wię­
kszych miastach siedzibę. Najczęściej brak książi- 
czck u terminatorów' i kobiet, które przeważnie le­
gitymują się książkami siużbowemi. Natomiast na 
prowincji personal robotniczy fabryk i warsztatów, 
z małymi wyjątkami, wszędzie pozbawiony jost do­
kumentu zawodowego.

Również ustawą przepisane r e j e s t r y  r o b o ­
t n i c z o  w fabrykacji, istnieją tylko wyjątkowo. 
Przemysł drobny zgoła ich nie uznaje. Jodynie w J a ­
rosławiu podczas inspekcji we wszystkich przedsię­
biorstwach zwiedzonych, spotykano się z tymi wyka­
zami, co zawdzięczać należy tamecznemu starostwu, 
które z naśladowania godną energią, kazało sporzą­
dzić odpowiednie druki, rozesłało je do przedsię­
biorstw i dopiliiowywa prawidłowego utrzymywania 
rejestrów.

Na ogół lepiej przedstawia się sprawa t. zw. 
r e g u l a m i n ó w  r o b o c z y c h ,  które w każdej fa­
bryce znacliodzić się powinny, i to na miejscu mo­
żliwie widoczuem; nie brak jednakże i w tym kie­
runku dowcipnych nieraz pomysłów obchodzenia 
ustawy. Tak n. p. właściciel pewnej fabryki produ­
któw chemicznych (nie w Galicji) kazał wywiesić 
regulamin roboczy w kotłowni, na której drzwiach 
wchodowych widniał z daleka napis ostrzegający: 
„Wstęp wzbroniony!" Inspektorat krakowski na 
143 zwiedzonych przedsiębiorstw fabrycznych, w 66 
nie znalazł żadnego „porządku pracy".

Co do w y j ) ł a t ,  system ośinio — rzadziej 
nieco czternastodniowy jest wszędzie niemal regułą. 
J ak  wielką wagę robotnicy przywiązują do możliwie
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krótkich w tej mierze terminów, świadczy znamienny 
fakt, o którym wspomina inspektor opawski, — żc 
r  pewnej fabryce tkackiej wybuchł rtrejk na samą 
wiadomość o tein, że zarobek ma im być wypłacony 
nie co tydzień, Ic-cz co diii 14.

Spory o place zdaizały się często w okręgu 
lwowskim, zwłaszcza między majstrami stolarskimi 
i robotnikami, pracującymi w akoidzio, głównie z te ­
go powodu, że o wysokość wynagrodzenia umówiono 
się już po rozpoczęciu odnośnych robót.

Inspektorat krakowski przytacza także przy­
kłady samowolnego ukrócenia zarobku robotnikom: 
właściciel pewnej fabryki obuwia wyzyskiwał robo­
tników w ten sposób, że za dostarczone im przy- 
bory kazał sobie płacić ceny znacznie wyższe, a 
w jednym zakładzie elektrycznym strącano robo­
tnikom stale z zarobku wartość zepsutego mate- 
ryalu.

Często zdarzają się również wypadki szykano­
wania robotników niestosunkowo wysokiemi g r z y ­
w n a  m i. Grzywny te wprawdzie przeważnie wpły­
wają do kas chorych, ale nie zawsze. W sprawo­
zdaniu krakowskiem czytamy, n. b. o pewnym fabry­
kancie, który używa grzywien jako premii dla „pil- 
nyck“ robotników, a o innym, że rozdziela je między 
dozorców jako remunoracyę. Patryarchuliie stosunki 
panować muszą w tych fabrykach 1

O d o p u s z c z e n i u  r o b o t n i k ó w  do u d z i a ­
ł u  w z y s k a c h ,  znajdujemy jedyną tylko wzmiankę 
w sprawozdaniu jednego z inspektorów czeskich. 
Właściciel pewnej fabryki porcelany przyznał 5 prc. 
zysku ogółowi robotników i robotnic, którzy praco­
wali u niego przez cały rok ubiegły buz przerwy. 
Owa tiiiitycma, przypadająca w udziale personalowi 
robotniczemu, wynosiła w roku sprawozdawczym 
3000 zł.

Gdyby o przyszłości naszego przemysłu, która 
niewątpliwie przedewszystkiem od przyszłych prze­
mysłowców i rękodzielników zależy, sądzić z tego, 
co mówią sprawozdania inspektorskie o stosunkach 
i kształceniu młodzieży, zaprawiającej się do zawo­
du przemysłowego, czyli t. zw. t e r m i n a t o r ó w ,  
to należałoby chyba ręce załamać.

Te samo skargi i narzekania, co przed laty 
pięciu, dziesięciu, powtarzają się i dzisiaj. I  nie- 
tylico u nas, prawie we wszystkich okręgach to samo, 
tylko u nas możliwie jeszcze gorzej, mż gdzieindziej: 
używanie terminatorów do zajęć i posług, które z ich 
pracą zawodową nic a nic nie mają wspólnego, a 
przeszkadzają tylko właściwej nauce teoretycznej i 
praktycznej, zatrudnienie ich w porze nocnej, w nie­
dziele i święta, surowe, często dzikie i nieludzkie 
obchodzenie się z tą  młodzieżą, samowolne odwle­
kanie w nieskończoność wyzwoiin, odwodzenie od 
uczęszczania do szkół uzupełniających, wszystko to 
powtarza się systematycznie z roku na rok i nigdzie 
poprawy żadnej nie widać. A gdzie leży głównie 
przyczyna złego? Nie pomylił się pono inspektor 
lwowski, pisząc w swem sprawozdaniu. „Ponieważ 
majstrowie u nas sami przeważnie są nśewyksztalceni 
albo niedouczeni, przeto nie rozumieją nawet własnej 
korzyści, jakąhy osięgać mogli z gruntownego kształ­
cenia swych uczniów i dlatego zupełnie je  zanie- 
dbują1!.

Gorżkie te słowa prawdy przywodzą mi na 
myśl jednego z najbardziej zapalonych reformato­
rów na polu naszych stosunków przemysłowo-społe- 
cznych, który jak  „Ceterum censeou zglębokiem prze­
konaniem głosi z smutnych doświadczeń wysnutą 
formułę: „Zaprawdę powiadam, że nie będzie z prze­
mysłem naszym lepiej, dopóki ostatecznie nie wy­
mrze dzisiejsza generacja  naszych panów majstrów15. 
Silne to może i zanadto dobilne, ale bodaj czy nie 
trafne.

Ci nasi panowie majstry, umieją na swój spo­
sób radzić sobie z niewygodną ustawa, przemysłową. 
Często —  czytamy w sprawozdaniu Iwowskiein — 
biorą „na naukę11 więcej terminatorów, niż pozwalają 
na to statuty korporacyjne, aby się jednak uolironić 
od ewentualnych kar i aby to nie doszli) do wiado­
mości przelożeństwa, majster zgłasza do korporacyi 
tylko pewną część uczniów. Oczywiście, odnośnie do 
niezgłoszonych terminatorów, nie przestrzega się 
także żadnych innych przepisów ust:nvy. Stąd po­
chodzi, że w wielu rzemiosłach, wymagających t. z w. 
dowodu uzdolnienia, pracują robotnicy, którzy nie są 
ani uczniami, ani wyzwolonymi czeladnikami.

W  przemyśle rękodzielniczym, a także w fa ­
brykach, nieraz „nauka11 przedłużana bywa wbrew 
obowiązującym przepisom. Tak wspomina inspekto­
rat krakowski o pewnym ślusarzu, który przyjmował 
uczniów na la t pięć, tli i ówdzie zaś fabryki kafli, 
maszyn rolniczych i inne, czyniły to samo.

Inspektorat lwowski opowiada, że w pewnym 
wypadku przełożeństwo korporacyi nie chciało wypi­
sać ucznia, który całkiem w porządku odbyt swe 
lata „nauki", z powodu niewyrównania przypadają­
cych nań wkładek do korporacyjnej Kasy chorych.
Z dochodzeń okazało się, że w myśl umowy do za­
płacenia tych wkładek obowiązany był wyłącznie 
majster-nauozyciel, kazano więc chłopcu cierpieć za 
winy przez majstra popełnione.

Innym razem skarżył się terminator, że go 
przełożeństwo stowarzyszenia, dlatego nie chce wy-

Rajtańszym a mimo to najlepszym proszkiem 
do asypywania dla 

M I E M O W Ł ^ T i D Z I E C I  
jest przez powagi lekarskie polecany

pisać, iż świadectwo, jakie wyniósł ze szkoły uzu­
pełniającej, którą, nawiasem mówiąc, ukończy! z po­
stępem dobrym, ma datę roku 1893! Stwierdzono 
przy tej okazyi, że ów terminator był niemniej nie 
więcej, tytko siedni lat w „nauce" u majstrów roz­
maitych.

Te i liczne podobne przykłady świadczą wymo­
wnie o inteligencji naszych pmdożeństw korpora­
cyjnych i dają zarazom dowód ich dbałości o młódź 
przemysłową, powierzoną ich opiece.

jeże li  gdzie może być jeszcze pod tym wzglę­
dem gorzej, niż u nas, to chyba na, Bukowinie. In­
spektor czerniowiecki z rozpaczliwą szczerością to 
stwierdza i zwraca między inneini uwagę na orygi­
nalny zwyczaj, jaki wprowadzili majstrowie buko­
wińscy, a o którym świat byłby się nie dowiedział, 
gdyby nie zeszłoroczny strejk robotników krawie­
ckich w Czeriiiowcaeh, który tajemnicę odkrył.

Istnieje tam mianowicie, nieznana gdzieindziej, 
„nauka dodatkowa11. Pod pozorem, że terminatorzy, 
po ukończeniu czasu nauki, nie kwalifikują się je­
szcze dostatecznie na czeladników, majstrowie każą 
im odbywać „naukę dodatkową", t. j. zmuszają ich 
na podstawie formalnych umów do dalszego pozo­
stania w warsztacie w charakterze uczniów przez 
rok, lub (lwa, dając im w zamian lichą strawę, nędz­
ny przytułek i hojną płacę 80 do 40 nawet zlr. ro­
cznie. Terminatorów takich wypisuje z rogtily do­
piero po odbyciu tej „nauki dodatkowej'1, która zre­
sztą ,  jak  wykazał właśnie wspomniany strejk czer- 
mowieeki, trwa nieraz znacznie jeszcze dłużej.

Tak wiec przynajmniej w jednym kierunku maj­
strowie bukowińscy zdystansowali naszych.

S a n o k ,  19 czerwca.
(Sędziowie przed sadem).

W  sprawie karnej, wniesionej przez sędziów 
Drzyinaiika, Dudrowicza i Bejuarowicza, przeciw 
adwokatowi Dańcowi o obrazę czci, wydal radca Pe- 
tryi-zkiewicz wyrok, zasądzający dra Dańca na dwa 
dai aresztu, z zamienieniem tej kary na 1200 koron 
grzywny (!).

Dr. Daniec zgłosił odwołanie od wyroku co do 
winy i kary, oskarżyciele zaś prywatni od zamiany 
kary aresztu na grzywnę.

Stanisławów, 19 czerwca.
(Rotyraiua apelacyjnai).

Dzisiaj odbyła się rozprawa apelacyjna w spra­
wie Felicyana lir. Korytowskiego z Hryniowiec, za­
sądzonego w zimie r. b. na karę 6-dniowego aresztu 
za pobicie rotmistrza od ułanów, p. Kundla, w han­
dlu korzennym Kwiatkowskiego. Przy dzisiejszej roz­
prawie wyrok pierwszej instancji zatwierdzono, bez 
możności zamienienia kary aresztu na grzywnę. P. 
Korytowskiego zastępował adw. dr. Horowitz ze 
Lwowa, rotmistra Kundla adw. dr. Jurkiewicz.

N o w y  S ą c s ,  19 czerwca.
(Rozruchy).

W sprawie znanych rozruchów antikahaluycłi 
w Nowym Sączu zapadł wczoraj wyrok; Dwóch 
eksoedentów skazano na 6 tygodni więzienia, dwóch 
na 3 tygodnie, resztę zaś oskarżonych uwolniono od 
winy i kary. Zasądzeni, których bronił dr. Pasionek, 
zgłosił zażalenie nieważności.

Z polskiego Tow. przyrodników im. Kopernika.
Na wczorajszem posiedzeniu, zagajonein przez 

prof. d ra  Zakrzewskiego, mówił dr. Kadyi o swym no­
wym szemacie krążenia krwi, narysow anym  specyaiuie 
dla wykładów w szkołach średmeh.

W użyciu będące obecnie szematy, zdaniem prof. 
ICadycgo, przedstawiają wprawdzie dokładnie obieg 
krwi w tętnicach i żyłach, mogą je d n ak  wywołać 
mylne pojęcie o kształtach anatomicznych se rca  i na­
czyń krwionośnych. P re legent okazał opracowany prze­
zeń szem at i objaśnił go przy pomocy preparatów  serc 
ludzkich.

Po wykładzie wszczęła sio gorąca dysputa, w któ­
rej wzięli udział profesorowie dr. Beck i Twardowski.  
Obaj mówmy, przyznając słuszność prelegentowi, bronili 
obecnie nżywauyeh szeinatów, zalecając równocześnie 
uposażenie gabinetów szkolnych w odnośne modele.

Następnie udzielił przewodniczący głosu profeso­
rowi Bolesławowi Błażkowi, który pracując przez całą 
zimę w instytucie iizyologicznym prof. dra Becka, przy 
pomocy najlepszych przyrządów nowoczesnych, nad 
o b se rw ac ją  kurczenia się mięśni,  drażnionych zapomo- 
cą prądu elektrycznego, przyszedł do przekonania, iż 
są  one uiedostatecznemi do obserw ac ji  „nużenia się 
mięśni", poddawanych dłuższy czas działaniu prądu.

Obmyślił więc i skonstruował aparat,  nazwany 
następnie „Miografein au tom atycznym ", który uietylko 
łatwością w użyciu, lecz i rezultatami badań budzi 
powszechne uznanie, przewyższając pod każdym wzglę­
dem znane dotąd i używane do badań  tego rodzaju 
aparaty.

Po okazanych zapomoeą apara tu  demonstracyach,'  
składano wynalazcy gratulaeyo, a  ogól członków żądał, by' 
rezultaty badań i opis aparatu, który  niezawodnie wy-' 
wola wielki przewrót w głoszonych dotąd teoryaeh, 
ogłosił prelegent natychmiast publicznie, za nim ktoś 
z zagranicy, dowiedziawszy się o wynalazku, nie za ­
chce wydrzeć tej zdobyczy naukowej badaczowi po i-1 
skieinu, przywłaszczając j ą  sobie. (K . P .)

Kronika miejscowa.
Lwów, 20 czerwca.

J u tr o :
— Zł czerwca. C zw artek , Alojzego Gon. — Fteodota Sfr.
— W schód słońca o godzinie 4 minut 5, zachód o godz. 7

minut 58.
— O godzinie w pól do 8 wieczorom w teatrze hr. Skarbka:

„Dom otw arty".
N asz felieton. W dzisiejszym num erze naszego 

pisma rozpoczynamy powieść K. Bojana p. t. „Muszka".' 
Jes tto  obraz obyczajowy na tle coraz częstszych u nas 
zapasów ekonomicznych. Zaleca tę powieść międzyi 
iiinemi dosadna charak te rys tyka  osób i bardzo za jm u-1 
jacy  konflikt psychologiczny, okraszony wdziękiem 
i potoezystością opowiadania, cechującemi wszystkie 
utwory lak cenionego i ulubionego autora.

„Muszkę" dawać będziemy na przemian z dal­
szym ciągiem powieści S ew era  „Ponad s i ly“. •, „uj

Posiedzenie R ady miejskiej odbędzie się 
ju tro  o godz. G wieczorem w sali ratuszowej. Na po­
rządku dziennym między inuerni: Ustanowienie ta ry f  
za udzielanie światła elektrycznego stronom prywa-' 
tuym, — spraw a urządzenia telefonu ze Lw owa do 
Dobrostau, —  dostaw a mundurów dla służby miej­
skiej,  —  spraw a w yasygnow ania  kwoty skradziouoj 
w VII. depart,,  —  zarząd Kółek rolniczych o subwen- 
c y ę ,  —  sp raw a  obowiązku gminy do ubezpieczenia 
robotników w zakładzie ubezpieczeń, —  zamknięeio! 
rachunkowe funduszu gminy za rok 189S, — wpro-j 
wadzenie w życie fundacyi ś. p. Botleudera, —  sp ra ­
wa szutrowania ulic w zastępstwio i u a  koszt p rzed­
siębiorcy p. Rodakowskiego, —  spraw a wypłaty sub­
w en c j i  na  operę za czas ubiegły, —  udzielenie snb-j 
weneyi Tow. uczostników powstania z r. 1S63, ■— i 
sp raw a  regulacyi plac nauczycieli szkół miejskich, —  
losowanie posagów z fundacyi Boezkowskich, — orga- 
nizacya szkoły wydziałowej im. królowej Jadwigi,  —  
udzielenie subweucyi Towarzystwu historycznemu we 
Lwowie.

Na posiedzeniu ta jnem : Nadanie prezeuty na  po­
sadę kateuhoty obrz. rz. kat. w szkole żeńskioj im. 
Konarskiego, —  mianowanie jednego adjunkta  budo­
wnictwa.

Kiedy powróci na porządek obrad Bady miej­
skiej spraw a p o m n o ż e n i a  s t r a ż y  p o l i c y j n e j  
w o L w o w i e ?

Urzędnik pomiarów obecny będzie w lokalu 
Archiwum map we Lwowie w duiacli 3, 4, u lipca 
1900 roku.

Niewinnie posądzony. Tadeusz Stecków, 
p rak tykan t pocztowy, który uiewiuuio posądzony o k ra ­
dzież listu pieniężuego ua poczcie lwowskiej, p rzesie­
dział 2Va miesiąca w więzieniu śledczem, pozostaje 
jeszcze ciągle bez zajęcia z wstrzym aniem  pens ji .  
Sąd dal niewinnie posądzonemu najwyższą, sa tysfakcyę 
j a k ą  mu mógł dać tylko, gdyż sam prokurator cofnął 
oskarżenie — ja k ą  sa tysfakcyę da mu d y rek c ja  
poczt? Spodziewać się należy, że kierować się będzie 
tylko sprawiedliwością i poczuciem słuszności —  wyż- 
szem ponad uprzedzenia.

P ierw sza  w tym roku groźniejsza burza n a ­
wiedziła miasto nasze dzisiaj około godziny 2 nad r a ­
nom. Przy huku piorunów i oślepiająeom świetle b ły­
skawic, opadła gwałtowna ulewa, pomieszana z g ra ­
dem. Cale to wspaniale widowisko natury  nie trwało 
dłużej nad kwadrans. Następnie pndai czas dłuższy 
deszcz drobny, a  rzęsisty-. Burza była prawdziwą nie­
spodzianką, wobec chłodu, jaki mamy od dni kilku. 
Dziś niebo pochmurne i od czasu do czasu deszcz  rosi

Upadek z  rusztowania. Dzisiaj o godzinie. 
7 rano zawaliło się słabo zbudowane rusztowanio w h o ­
telu Zorża, skutkiem czego spadli m urarze; Certner  K a ­
rol, Gertuer  Teofil i Pieniądz Marcin. Dwaj ostatni 
w krytycznej chwili uchwycili się tok zwanych szaló- 
wek i w ten sposób uratowali swe życic. Natomiast 
Karol Gertuer  spadł głową na dół z wysokości 8 m e­
trów, uderzając się o poprzeczne belki tak  nieszczę­
śliwie, że rozbił sobie głowę i połamał obie nogi. 
Przywołany czemprędzej wóz staeyi ra tunkow ej,  za­
brał nieszczęśliwego do szpitala. Tam zdołano go w p ra ­
wdzie przyprowadzić do przytomności, je d n ak  życic 
wisi ua  włosku. Władze pociągną chyba do surowej 
odpowiedzialności przedsiębiorstwo za tak  lekkomyślne 
traktowanio bezpieczeństwa robotników.

Sprzeniewierzenie. Ks. Michał Z. z Żóltaniec 
oskarżył niejakiego Aleksandra Duiiczcwskiego, rzeko­
mego właściciela dorożek, o sprzeniewierzenie kwoty 
240  koron. Pieniądze te wręczył on mu lia w ykupie­
nie dorożki, od tego jednak czasu —  a sporo go już 
upłynęło —  nie widział aui D,, ani dorożki, aui pie­
niędzy.

Kradzież u doktora. Z pomieszkania tu te j­
szego lekarza G. skradziono nader  w artośc iow ą, Sta­
rośw iecką,  Brebrną cukierniczkę. Była ona kształtu 
owalnej wazy, dokoła zaś wyciśnięte były sceny z po-

P n d e r  a n t i s e p t y c z n j

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z  mar­
ką „ ® p a ia * z n o ś ć 44 w każdej aptece do na­
bycia pod nazwą I P u d e r  „ S I a y a 44« — Pu­

dełko 35 centów.



4 „SŁOW O POLSKIE" Nr. 285. z dnia 21,. czerwca 1900

lowauia. N akryw ka ozdobiona była winogronem, z któ­
rego na  dal zwisały srebrne liście. Zapewne któryś 
z pacyeutów-specyalis tów  w ten sposób rewindykował 
pieniądze, zapłacone za wizytę.

Sam się zdradził. Przed kilku dniami, Kor­
nelowi P’idrykowi, praktykantow i w cukierni Brzeziny, 
skradł towarzysz, Tadeusz Rogalski,  rozmaite p rzed­
mioty. Uwiadomiona o wypadku policyę rozpoczęła po­
sz u k iw an ia—  złodzieja jednak  ani śladu. Yvyjeehu-1 —  
dokąd zaś —  niewiadomo.

Tymczasem wczoraj, F idryk  nadspodziewanie o- 
trzymuje ze Złoczowa list niefraukowany. Urzędnik 
stacyi (naturalnie zmyślony) donosi w nim Fidrykowi, 
że Tadeusz Rogalski zastrzeli! się w wagouie.

W ten sposób złodziej chciał zatrzeć ślad za sobą 
i zmylić poszukiwania. Tymczasem korespondeucya 
w ywarła  skutek  wprost przeciwny. Oto dowiedziano 
się z niej, że Rogalski przebyw a w Złoczowie i po­
czyniono odpowiednie kroki w  celu pochwycenia zło­
dzieja. W pokoszlawionem piśmie poznał F id ryk  rękę 
swojego towarzysza. Zdradził sam miejsce swojego 
pobytu.

Zasypany ziemią. Dziś rano ziemia zasypała 
robotnika, zajętego kopaniem na Pasiekach halickich.

Stan powietrza. W południe w skazywał te r ­
mometr -f- 12° R.

A rtyści teatru krakow skiego pp. Sienni­
cka, Sulima, Senowska, Mielewski i Jednowski w y­
jeżdżają do Tarnow a i Sącza, gdzie g rać  będą P rzy ­
byszewskiego sz tukę:  „Dla szczęścia" i kilka innych
utworów.

Egzam in dojrzałości w Samborze odby­
wał się pod przewodnictwem d ra  E m anuela  Dworskiego 
od 9 do 17 bm. Świadectwo dojrzałości o trzym ali:  
B erger  Stanisław, Bilek Bolesław, Biliński Mikołaj, Bi- 
schoff Karol,  Drzymalilc Roman, F reund  Jonasz, Gol- 
(ientlial Józef, Hartm an Wincenty, Jo luk Izydor, Koru- 
afel Władysław, Krul Karol (eksternista), Lenczewski 
Kazimierz, Mnciejowicz Marjan, Mironowicz Eugen.,  
Piuiauski Bazyli, Robinsohu Kfroim, Schwarz Izydor, 
Tomaszewski Zdzisław (z odznaczeniem), Trichtor Izy­
dor, W alter Jakób. Trzech reprobowauo na  roli a 11 
pozwoliła komisya złożyć egzamin poprawczy z jednego 
przedmiotu w  terminie jesiennym.

Przesyłk i z Ameryki. F a la  wychodźców do 
Ameryki płynie od lat kilkunastu  nieprzerwanie. Emi- 
grauci udają  się do rozmaitych miejsc i zawodów po 
pracę, n a  farmy, plautacye, do fabryk, osiedlają, się 
n a  stałe, lub za trzym ują  tylko ehwiliwo, aby trochę 
grosza zarobić i wrócić do ojczyzny. Powodzi im się 
rozmaicie, zależnie od togo, na jak i czas trafią i jakie 
posiadają kwalifikacye osobiste. Tam, gdzie jost p rze­
pełnienie robotników, ja k  obecnie np. w  Nowym Jorku, 
tam też panuje okropna nędza. Jeżeli jednak  robotnik 
znajdzie robotę, opłaca ona mu się bez porównania 
lepiej j a k  w  kraju, czego dowodem są  pieniądze, n ad ­
syłane z Ameryki do rodzin w kraju . Pieniądze te 
nadchodzą czekami, przekazami i listami, najczęściej 
za pośrednictwem banków, to też można dokładny ich 
wykaz zawsze przedłożyć. Podajemy poniżej sumę 
przesyłek, ja k ą  wypłaciły urzędy pocztowe w jednym  
powiecie jasie lsk im  w r. 1899 :

Koron
Jasło 115.5S7-—
Dębowiec 89-741-19
Cieklin 2G-8S3-—
Kołaczyce 40-333-—
Żmigród 101.535-—
Osiek 78.925-50
K rem pna 9 4 .4 2 2 - —
Tarnowiec 18.721 —
Skołyszyn 11.297-9G
Biecz 31.779- —
Lipinki 29 .065-50
Olpiuy 32.406-—
F rysz tak 262.000-—
Gogolów 26.925-90
Moderówka 9.3G2-—
Trzcinica 12.631-—
Jedlicze 5 5 .9 7 8 ‘74

a więc razem . . . .  1 ,044.193-59  t. j. przeszło
milion koron.

W sąsiednich powiatach sukces m ateryalny  nie 
jest gorszy. I  tak  Jedlicze z powiatu krośnieńskiego 
wykazują 2GG listów pieniężnych z kw otą  42 .250  kor. 
i 101 przekazów na kwotę 13.738 kor. 74 hol., Wi­
śniowa nad Wisłokiem ogółem G1.115 kor.,  Dobrze- 
cliów 39.680  kor.,  Strzyżów 1776 listów pieniężnych 
z kw otą 159 .93G kor. i 576 przekazów na kwotę 
57.720  kor. czyli razem  21 7 .G5G kor. Niebylec i Lut- 
cza, w  powiecie strzyżowskim, każdy z tych urzędów 
po 40 i kilka tysięcy korou.

Lubień. Ponieważ niektóre pisma usiłują w m ó­
wić w  publiczność, że pożar, który zniszczył łazienki, 
nie był groźny, podaję dokładny opis całego wypadku. 
Dnia 10 b. m. o godzinie 10 rano, na  prawej stronie 
dachu budynku łazienkowego, obok komina żelaznego 
piecyka, mieszczącego się w jednej z łazienek, ujrzano 
dym silnie się wydobywający. Zanim zdołano zbadać 
przyczynę, już  tu i ówdzie, na  budynku, mającym 75 
m. długości, wyskoczyły płomienie, które objęły wkrótce

cały dach. Dyrektor zakładu, p. Longohamps, zgrom a­
dziwszy okoio siebie służbę zakładu, rozwiną! z całą 
energią ratunek. Dzięki jem u uratowano sprzęty, bi­
bliotekę i wszystkie ruchomości. O godzinie pól do 12 
przybyła s ikaw ka z fabryki papieru Czerlańskiej, a o 12 
straż pożarną z Gródka. W przeciągu trzech godziu 
zgorzał dacii, sufity się zawaliły i jak  doniosłem w  te ­
legram ach, sterczały gole mury, w brew  twierdzeniu 
Dziennika Polskiego, który widząc zawsze inaczej, jak  
wszyscy, twierdzi,  że tylko część dachu spłonęła. Gdy 
dacii począł płonąć, dyrektor  zakładu przy pomocy k ą ­
pielowych, wyniósł k ilka osób, będących w wannach, tak  
żo nikt v. ludzi uszkodzenia nie doznał. Po godzinie 
1 pożar stłumiono. P rzez  noc ealą czuwała straż, zło­
żona z żandarm a i kilku ludzi. Dziś już część budynku 
n ak ry ta  prowizoryczuym dachem i kąpiele wydają  po 
sto kilkadziesiąt dziennie. Z kurneyuszów nikt nie opu­
ści! zakładu, owszem zjeżdżają coraz liczniej. Za kilka 
tygodni budynek będzie odnowiony według wszelkich 
nowoczesnych w ymagań, a roboty w ten sposób będą 
prowadzone, że kąpiele ani na  chwdię przerw ane nie 
będą. Należy się uznanie właścicielowi zakładu br. Bru- 
uiekiemu, który nie szczędził kosztów ani trudu, aby 
w trzy dni oddać do dyspozycji  słabych prowizoryczne 
łazienki, które urządzono z całą dokładnością i dy re­
ktorowi, który dniem i nocą wszystkiem kieruje.

Sądzimy, że ten pożar nie zniechęci publiczności 
do szukania zdrowia w silnych źródłach siarczonych, 
tern bardziej, że nowo urządzone łazienki będą wygo­
dniejsze od dawnych. P.

I£©ncei’t ludowy. W Stanisławowie odbędzie 
się w pierwszej połowie lipca, za s taraniem  Tow. Uni- 
w eisy te tu  ludowego im. Mickiewicza, koncert ludowy 
przy współudziale najznakomitszych tamtejszych sil a r ­
tystyczny cii.

Tarnopol. Budowę gmachu więziennego przed­
sięwzięli lwowscy przedsiębiorcy Hipolit Śliwiński 
i Pszorii. Przedsiębiorstwo to wywołało rozgoryczenie 
wśród tutejszych robotników, przez zaprzągniocie do 
pracy sil obcych i •— a re sz ta n tó w !

W  Bóbrce w biały dzień policyanci u rządzają  
po ulicach polowanie ze strzelbami na  psy, podejrzane
0 wściekliznę.

N ieszczęśliw y wypadek. Ze Stanisławowa 
piszą n a m:  Robotnik, Kornel Maksymiuk, który onegdaj 
przy zakładaniu  telefonów dla tutejszej filii P loryauki 
z drabiny zleciał i ciężko się potłukł, o ozem już wam 
doniesiono, w kilku godziu po upadku życie zakończył. 
Nieszczęśliwy zostawił żonę niezaopatrzoną i dwoje 
dzieci. Wdrożono śledztwo, celem sprawdzenia, czy przy 
robocie śp. Maksymiuka zachowano przepisane ustaw ą 
ostrożności.

Uwięzienie lichwiarza. W Stanisławowie 
aresztowano onegdaj znanego tam lichwiarza Uschera 
W uudermauna.

Operował ou głównie pomiędzy wojskowymi i 
„krw a\y icą“ tą  zgromadzi! znaczny majątek.

Śmierć skutkiem  apopleksyi zaskoczyła 
obywatelkę Nowego Sącza, Klimków;;., za ję tą  właśnie 
p racą  w polu. Zarządzona natychm iastow a pomoc le­
karska  okazała się bezskuteczną.

Z Sambora otrzym ujemy od p. J a n a  Sołtysika 
nas tępujące pism o: W7 korespondencji  z Sambora (nr. 
270) napiętnowano mnie jako  zawziętego i nieposiada- 
jącego kwaiitikacyi kandydata  na posadę inspektora 
policyi miejskiej w Samborze.

P ra w d ą  jest,  że po konkursie podałem się m ię ­
dzy innymi kaudydatomi i j a  na  tę posado, m am  za-ś 
zupełną kwalifikację  do je j  uzyskan ia ,  jako em ery to ­
wany w achmistrz rachunkowy żaudunnery i  z ukończo- 
uem niższem gimuazyum.

Nie posługiwałem się je d n ak  niegodnymi środka­
mi, jak ie  zarzuca mi korespondent.

Do wuiesieuia podania zuaglony zostałem przez 
grono tutejszej iuteiigeucyi, która znając mój nieskazi­
telny charak te r  i polegając n a  zaszczytnej dla mnie 
opinii tu tejszej komendy oddziałowej żundaruieryi, ja k
1 ogółu mieszkańców Sam bora —  dla podniesienia chy­
ba tylko podkopanej przez inspektora E itnora powagi 
u rzędu policyjnego i ze względu w łaśnie na a g i tac ję  
innych, bezwarunkowo nieodpowiednich kandydatów, po­
p iera ła  moją kandydaturę.

Ogłoszenia do kalendarza  Słowa Polskiego 
przy jm ujem y tylko do 1 lipca.

Fanów adwokatów i lekarzy, tak ze 
Lwowa, ja k  z p rowincji ,  upraszam y w ich własnym 
interesie o łaskaw e podanie nam sw ych dokładnych 
adresów, a  to celem pomieszczenia ich w „Kalendarzu 
Słcnoa P o l s k i e g o który pojawi się z dr uku z końcem 
sierpnia br.

Skrypt;a rachunkowości ogólnej i państwowej 
według obecnych wykładów na nniwersytecio nudradcy 
skarbu T. KJusika do nabycia wyłącznie u Bronisława 
Sędzimira, Lwów, Ochronek 1. Cena .całości IG kor.

W teatrze Olympia obole szkoły św. Anny 
odbędzie się dziś w czw artek  prócz przedstawienia wie­
czornego, przedstawienie popołudniowe dla rodzin, 
uczniów i dzieci po zniżonych eonach. Początek o go­
dzinie 4 popołudniu.

M r ł ą  p a m i ą t k a  otwarcia nowego tea tru  we 
Lwowie stanowić będzie 'wachlarz z fotografiami ar ty­
s tek  i artystów naszego teatru, jakoteż fotografią gm a­

chu. W achlarz ten  wyjdzie stfwraniem p. Landowskiego < 
we Lwowie.

Do nabycia w Adm inistracji  Słowa Polskiego 
następujące dzieia i broszury: Józef  M a s k o f f  „Zaszu­
mi las-1, tomów 2. Cena G kor. Stanisław R o s s  o w-, 
s k i .  „Moja có rka“ . Cena 2 kor. 50 hal. Stanisław 
K o s s o w s k i .  „P sy c h e :< zbiór poezyi. Cena 3 kor. 
A b g a r - S o i t a n .  „P anna Siekierczanka" . Cena 2 kor. 
„Przewodnik do kąpiel". Cena 1 kor. „Przygotowania 
wojenne RosyiK. Cena 1 kor. Z m o g a s ,  „Barcikowscy". 
Cena 5 kor.

© a b r y e l s k i  (Krzysztofory, Kraków)
sprzedaje  nowe fortepiany od zlr. 3 0 0 ,  nowe pianina 
od zir. 2 0 0 .  nowe harmonie od zir. 5 0 .

Jlę/.-opisów redakeya  n ie  zwraca.
A g e n t ó w  do zbierania ogłoszeń nio wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t  z  a d m i n i s t r a c y ą  p r z y  u l i c y  
( J h o r a ż c s y z n y  l. 17.

A a  w s z e l k i e  z a p y t a n i a  odpow iada adm inistracya tyl­
ko po otrzym aniu 10 h. marki lub karty  korespondencyjnej.

P r o s i m y  o w y r a ź n e  w y p i s y w a n i e  a d r e s ó w  n o ­
w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w ,  o r a z  o n a l e p i a n i e  n a  p r z e ­
k a z a c h  o p a s k o w y c h  a d r e s ó w  d o t y c h c z a s o w y c h  p r e ­
n u m e r a t o r ó w .

„ W  p ó ł c i e n i u ii. Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej now y'poczet szkiców i obrazków St. R O s­
s o w s k i  e g  o. (8° str. 254. — Cena 1 zh\ 50 et.) — Tegoż ua- 
tora powieść zży c ia  dziennikarzy pn. „ M o ja  c ó r k a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „P s y  c fi e “ do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

P a n o r a m ę  P a c i a  w ic  na placu powy staw owym zwie­
dzać można codziennie za zniżoną opłatą wstępu po 25 centów 
od osoby, a  w grupach, złożonych przynajm niej z 50 osób, po 
10 cent. od osoby.

l i e p e r t u a r  teatru- h r .  S k arbJca:
We  środę 20 bm.: „Dygi;1.", sztuka w pięciu aktach James 

Barreta.
We czw artek 21 bm.: „Dom o tw arty", kom edya ze śpie­

wami i tańcami w 4 aktach  Michała Bałuckiego. W ystęp Kazim, 
Kamińskiego w roli Fujarkiewicza.

W  piątek 22 b. m : „Lichwiarskie sw aty", komedya w 3 
aktach Pawia Fcrricr.

W sobotę 23 bm.: „W alka m otyli", kom edya w 4 aktach 
Hermana Sudermana. W ystęp Kazimierzu Kamińskiego w roli 
Kcsslora.

W  niedzielę, 24 bm.: „Urzędowa żona", scnzocyjna sztu­
ka w  5 aktach Suvage’a. W ystęp Kazimierza Kamińskiego w roli 
pułkownika Lanosn.

Z j a z d  a b i t u r y e n t ó w  Z a k ł a d u  d r o h o w y z k i e y o  
w 25 rocznicą otwarcia Zakładu, odbędzie się w Drohowyżu, 
w  dniu dorocznego popisu, dnia 27 bm. Komitet zjazdu podaje 
termin ten do wiadomości zgłaszających sin i ustanaw ia dzień 
24 czerwca b r , jako ostateczny termin do zgłaszania się i nad­
syłania wkładek, pod adresem : Józef Z Juńczyk , Lwów, gmacii 
sejmowy.

HLonkursy r o z p i s u j ą :  Zarząd m iasta Drohobycza na 
posadę kancelisty m agistratu z płacą 1000 koron i dodatkiem 
akty walnym 200 koron rocznie. Termin do 15 lipca.

M agistrat m iasta Śniatyna na posadę kasyera, ewentualn a 
rachm istrza-kontro]ora, z terminem wnoszenia podań do 10 lipca 
Płaca 12C0 koron i 300 koron dodatku aktyw alncgo.

R u c h  lu d n o ś c i  w e  R w o  w ie  w tygodniu od 8 do 15 
czerwca 1000.

N a r o d z i ł o  s i ę  dzieci żywych 43 (15 pici męskiej i 28 
pici żeńskiej); nieżywych 11 (7 pici męsk. i 4 pici żeń.). )

7,m a r to  ogółem 8G osób (44 pici męsk. i 42 pici żeń.) 
w tej liczbie 8 obcych (5 pici męskiej i 3 pici żeń ). W  zakła­
dach leczniczych zmarło z tej liczby 35 osób (20 pici męsk. i 5 7 
pici żeńskiej).

P o w o d y  ś m i e r c i :  Zanik sil życiowych w 3 wypadkach,
gruźlica 32, zapalenie pluć 7, dyfteryu 0, koklusz 0, ospa O, 
szkarlatyna 0, odra 0, tyfus plam isty 1, jyzen tcrya 0 ,, gorączka 
połogowa 0, inne choroby zakaźne 0, udar mózgu 1, organiczne 
wady serca i choroby naczyń krwionośnych 2, złośliwe nowo­
twory 3, inne naturalne przyczyny śmierci 32.

G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  było wypadków 4, w c;:e:n sa­
m obójstw a 2 przez zastrzelenie się.

W ie k  z m a r ły  cii. Zmarło w 1 miesiącu życia 6, w  1 
roku 16, do 5 roku życia 23, od 5 cło 15 hit 4, od 10 do 30 
lat 12, od 30 do 50 lat 17, od 50 do 70 lat 24, ponad 70 lat 6.

Z m a r l i :
W  Gromniku ped Tarnowem zmarł nagłe Antoni Tuzin- 

kiewicz, naczelnik stacyi kolejowej, były suplent szkoły realnej 
w Stanisławowie.

W Nowym Sączu: Ignacy G aran, obywatel m iasta i g łó ­
wny trafikant, lat 54.

W  Marcinkowicach pod Nowym Sączem : Wilhelm .Mu­
szyński, artysta dram atyczny, w 25 roku życia. Zmarły występo­
wał na scenie teatiu  poznańskiego, później w Krakowie. Szcze­
gólniejsze zbierał sukcesy wraz z  zmarłym przed kilku miesią­
cami kolegą, Ankiewiczem Konradem, w rolach Antka i Kaiitką 
w „'Królowej przedm ieścia", '

Polacy na obczyznę.
P o l a c y  w  P e k i n i e .  Od zamieszkałego w. W ar­

szawie p. Kr. otrzymuje Kurger Cocb. wiadomość, Vi5 
k rewny jego, handlowiec, p. Adam Mielićski, od lat 5 
zamieszkały w  Pekiuio, już przed dwoma miesiącami 
pisał do rodziny o niepokojach w Pekinie i nieprzy­
jaznej postawie Chińczyków względem Europejczyków. 
Pini M. w liście w.spotnmał, że w Pekinie t mieszka 
kilka Polaków, zajmujących lepsze stanow iska w m- 
żnjei i  firmach handlowych rosyjskich i francuskich. 
Wobec ostatnich wiadomości z Chin, zaniepokojona ro­
dzina wystała przed tygodniem do p. M. depeszę ;  od­
powiedzi nie otrzymano.

Z ziem polskich.
P o ż a r  M e r e c z a .  z  Wilna dochodzi wiadomość, 

żo miasteczko Merecz w powiecie trockim jirawie cat- 
ki-cm spłonęło. Merecz leży nad Niemnem o 102 wiorst 
od Wilnu, a 77 od Grodna. Je s t  to jeden  z najstan- 
szyd i grodów litewskich, znany już z dokumentów hi­
storycznych w r. 1377. Ludność Merecza pozostała bez 
dachu i ehleba. , . ,, G „
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' S ł i e e a c z ą ś l i w ©  w y p a d k i .  Ż P aryża  donoszą 
d. 17 bra. Na placu Trocadero p: zapełniony w a­

gon tram w aju  elektrycznego popędzi! łioz s teru  aż na 
fclac Almy i z niezmierną szybkością, pędząc p rze je ­
chał na  śmierć dwóch przechodniów, a wiciu poranił. 
[Między poranionymi znajdowało się dwóch Niemców. 
[Liczba rannych wynosi 14. Stan icli je s t  praw ie bez 
[wyjątku beznadziejny.
i d Z Londynu donoszą pod d. 17 Inn.: Lbieglcj no- 
jcy zaszła katastrofa w zecerni świeżo założonego 
(dziennika D aily Exprcss. Kuuęln. podłoga mezaninu, 
porywając za sobą znajdujące sio pod nim maszyny. 
Wszyscy składacze i maszyniści spadli w głąb. Czte­
rech składaczy je s t  ciężko rannych, większość lekko, 
i 1 ‘ L e w  t r e s o w a n y  wywołał popłoch pomiędzy 
bubliczuością, k tó ra  zgromadziła się wieczorem w  pnr- 
[ku, należącym do tea tru  Wilhełiny v/ Canstatt. W tea- 
|trze tym od 15 b. m. popisywała się pomgromezyni 
pwierząt, clicąe zaś okazać, ja k  zdołała zapanować nad 
ich dzikimi in s ty n k ta m i , w yprowadzała do ogrodu 
lwa, który  bez żadnych więzów przechadzał się pośród 
publiczności. Trwało to przez k ilka dni, a lew zacho­
wyw ał się, jak  przystało na  tresowanego króla pustyni, 
jaż wreszcie w pią tek  wieczorem zostawił na chodniku 
swojego dozorcę, sam  zaś przystąpił do dziecka f ran ­
cuskiego kousula w Canstatt. Dziecko przestraszone, 
bofuąwszy się nagle, upadło ,  a wtedy lew na jego 
twarzy położył sw ą ptdężną łapę i zranił tw arz  dzie­
cka. Dziadek malca rzucił się wnuczkowi na  pomoc, 
ble i je m u  dał lew uderzenie ł a p ą , raniąc go iekko. 
W szystko to było dziełem jednej chwili. Dozorca na­
tychmiast wyprowadził lw a  z ogrodu, lekarz opatrzył 
rany w nuka  i dziadka, uznawszy je  za lekkie, ale po- 
(Sród publiczności już powstawał popłoch, który  dopiero 
ustąpił, gdy dyrekeya tea tru  ogłosiła, że niefortunna 
pogromczyni razem  z lw em  otrzymała natychmiast 
odprawę.

<BS3SS

K o n c e r t  S ien k iew iczó w , 
spodziewanych trudności technicznych został odłożony 
do jesieni, mianowicie do pięknych dni październik:!.
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Spadek kr. M ieroszowskśego.
■ K r a k ó w ,  20 czerwca. Wczoraj odbyła się 

przód tutejszym sądem wyższym rozprawa o spadek 
po Karolu !sr. Mieroszów,-dum, który cały swój ma­
jątek w kwocie 60.000 zł. zapisał gminie miasta 
[Krakowa na cci utworzenia przytuliska dla zaslużo- 
jnych starców polskich.
[ Eodzina zmarłego rozpoczęła akcyę sądową, 
aby obalić ten testament i sąd pierwszej instancji 
[Ogłosił nieważność tego testamentu, na podstawie'' 
[orzeczenia lekarskiego, iż Karol lir. Miero,szewski 
.w chwili czynienia tego zatii.su był niepoczytalny.

Sąd drugiej instancji wczoraj zniósł ważność 
wyroku sądu pierwszej instancji, motywując wyrok 
tern, iż lekarze nie mogli rzeczonego świadectwa 
wydać, skoro nie badali Karola lir. Mieroszów skiego 
w chwili, kiedy robił testament.

Od tego wyroku rodzina, zdaje sio, wniesie je­
szcze rekurs do najwyższego trybunału.

2  giełdy.
Wiedeń, 20 czerwca. Na giełdzie od wczoraj 

wielki ruch w papierach Zakładu kredytowego, któ­
ro ciągle spadają. Wczoraj notowano kurs 700, dziś 
695- Przyczyną tego spadku mają być straty towa­
rzystwa w rozmaitych przedsiębiorstwach, szczegól­
nie w przedsiębiorstwie Szkoda w Pilśnie i „Wiirt- 
temberger Patroncn FabrikY
j W  ciągu dzisiejszego przedpołudnia nastąpiło
mało polepszenie z powodu małych interwencyjnych
zakupów Eotszwlda.

{ 17
W ojna A nglii z Transvaalam. ••

i Londyn, 20 czerwca. Chamberlain wygłosił 
tu  wczoraj mowę, w której omawiając wojnę w po­
łudniowej Afryce, oświadczył, iż zapewne aż do za­
kończenia wojny, wiele będzie trudności do pokona- 
inia, przeszkody te jednak muszą być usunięto, a 
[wówczas w południowej Afryce zaprowadzonym bę- 
dzię taki stan i porządek, iż przelew krwi lub nie­
pokoje będą na zawsze uniemożliwione.

> * Proces transw&alski.
S ru ssela , 20 czerwca. Adwokat zastępujący 

Kruegera w procesie o przekupstwa przy udzielaniu 
konccsyj na przedsiębiorstwa kolejowe w Transyaalu, 
oświadczy], że ów czek na 100.000 franków, który 
rzekomo miał otrzymać Krueger jako łapówkę, użyto 
na zakupno broni. f

W ojna z ©Kinami. :v  
Berlin, 20 czerwca. W tutejszem poselstwie

cłiiuskiem przedsięwzięto środki ostrożności, ponie­
waż wskutek ostatnich wiadomości z Chin zachodzi 
obawa,_ zemsty zo strony tłumów.

L o n d y n ,  20 czerwca. D aily Tdegraph  otrzy­
muje wiadomość z Szaugaju, że cesarzowa i Tsun- 
gli Yamen wyrazili żal z powodu fatalnego zwrotu 

isprawy. General Yulu został zdegradowany, gcneiała

Tungfusianga za udział w zamordowaniu kanclerza 
japońskiego poselstwa, wysiano w głąb kraju.

Parys, 20 czerwca. Obiega tu pogłoska, żo 
Eosya oprócz wysłanych już do Pekinu 4000 żolnie- 
rzy, wysyła tam jeszcze 2000 łudzi.

T r y e s t ,  20 czerwca. Komendant placu olrzy- 
nmł rozkaz zmobilizowania batalionu 97 pp. na wy­
padek, gdyby miał być wysiany z Poła do Chin uzbro­
jony już w tym celu parowiec „Marya Teresa".

B r u k s e l a ,  20 czerwca. Tndepcndanca Delge 
zamieszcza list cesarzowej matki, datowany z Peki­
nu, w którym zupełnie bez ogródek władczyni Chin 
oświadcza, żo zamiarem jej jes t  doprowadzenie mo­
carstw europejskich do ostateczności. Wszyscy Euro­
pejczycy muszą być z Chin wygnani. Na wypadek 
spetznicnia zamiarów tych na niczcm, postanowiła 
pekińska Semiramida odebrać życie najpierw cesa­
rzowi a potem sobie.

L o n d y n ,  20 czerwca. Dzienniki ogłaszają 
rozmaite wiadomości, pochodzące rzekomo ze źródła 
chińskiego, za których prawdziwość jednak ręczyć 
nie można. Donoszą mianowicie z Szangąju, iż Tien- 
tsin zostało przez chińskich żołnierzy spalone. Wice­
król Yulu, z obawy przed karą ,  uciekł.

Cesarzowa miała być zrozpaczoną, skoro się 
dowiedziała o zajęciu portu Taku przez wojska eu­
ropejskie. Generałowie i oficerowie, którzy ręczyli 
za przeprowadzenie polityki wrogiej obcym, zostali 
usunięci.

Ze źródeł tych zapewniają, iż sytuacja w Pe­
kinie jest poważną. Bokserzy spalili stueyę telegra­
ficzną w Kalgan.

Gubernator chiński w Szrmgaju odwiedził ge­
neralnego angielskiego konsula i oświadczy! mu, żo 
rozruchy na północy i w Szangaju są poważne i że 
on nie jest w stanie rozruchom tym zapobiedz.

L o n d y n ,  20 czerwca. Times donosi z Szan­
gaju pod datą 19 bm.: Wczoraj nad południową 
bramą w Pekinie, pojawiła się angielska chorągiew. 
Przypuszczają, iż oznacza to przybycie wojsk pod 
dowództwem Seymoura, do Pekinu.

Dyrektor chińskich telegrafów urządził prowi­
zoryczną służbę kuryerską, celem połączenia Tiont- 
sinu z najbliższą stacyą na południu.

L o n d y n ,  20 czerwca. Times donosi z Honk- 
kongu pod datą wczorajszą: Kuch Bokserów wzra­
sta. Z Wudczou donoszą, iż miejscowość Lugszaiig 
zajęta została przez powstańców*.

W  Kantonie wszystko spokojnie.
P a r y ż ,  20 czerwca. (Godzina 10 przedpołu­

dniem). Do ministerstwa spraw zagranicznych od 
wczoraj nic nadeszła żadna wiadomość o zajściach 
w Chinach.

L c a & y a ,  20 czerwca. Dzienniki donoszą z Szan­
gaju ped datą wczorajszą, żo wysiana na odsiecz 
Pekinu ekspedycja wojskowa pod dowództwem Sey­
moura, została przez nieprzyjacielskie siły wojenne 
osaczoną.

L a n r e n s ©  H a r c ju e z .  20 czerwca. Sicdm mil 
na zachód od granicy portugalskiej, kolo Hcktors- 
pruit, zniszczony został most kolei żelaznej (De- 
Jagoa).

Pieszo na w ystaw ę. . t
W i e d e ń ,  20 czerwca. Z St. Póltcn nadeszła 

wiadomość o turyście, który się wybrał pieszo do 
Paryża, tocząc przed sobą beczkę. Donosi on, iż 
z powodu sloty i biota, podróż jego poiączoua jest 
z większemi trudnościami. Beczka z powodu nagro­
madzonego w niej błota waży obecnie 3.400 klgr.

Młcdy zbrodniarz.
B e r l in ,  20 czerwca. Szesnastoletni uczeń foto­

graficzny Hiller, ogłuszył kilkoma uderzeniemi młot­
ka swego majstra Pflauma, następnie zaś wyjął 
z szafy 550 marek. Kiedy Pfiaum przyszedł do przy­
tomności, zbrodniarz zagroziwszy mu rewolwerem, 
zażądał wydania wartościowych papierów. Na krzyk 
jednak napadniętego, zbiegli się mieszkańcy domu, 
a Hiller korzystając z zamieszania, uciekł. Później 
dopiero przytrzymała go policja.

Stan powietrza. .
Wiedeń, 20 czerwca. Opady bardzo obfite. 

Na południu wietrzno, morze iekko wzburzone, po­
chmurno, ciepło, wietrzno.

Z obrębu kolei państwowych donoszą: Tarnów 
14 pochmurno, Przemyśl 12'4 pogodnie, (Jzerniowce 
14‘9 pochmurno, Krasnogóra na Morawach 11'0 spo­
kojnie, pogodnie, Ckcb 14 pochmurno.

Oszust. ' Yy.,yw';f
■h'-- W iedeń, 20 czerwca. Z dalszych zeznań 

świadków okazuje się, że małżeństwo Jonaszowie 
mieszkając Neuititsclicin, prowadzili bardzo wystawne 
życie. Jonaszowa kazała się nawet tytułować „eksce­
lencją". Następnie zaczął przewodniczący znowu ba­
danie Jonasza w sprawie owego specyaluego syste­
mu rozbijania banku.

\ O s k .  do przew.: Więc wybierz pan jedną 
kartę.

P r z e w . :  Nie myślę z panem grać w karty.
Następuje żywsza wymiana zdań, poezem prze­

wodniczący konkluduje: Nic możesz mi pan systemu 
swego objaśnić, ponieważ on wcale nie istnieje.

° W i e d e ń ,  20 czerwca. Dziś w rozprawie J o ­
naszów przesłuchiwano świadków w dalszym ciągu. 
Św. Jungbauer, krawiec, oświadczył, iż stracił on na 
Jonaszu 4.000 zł. Jonasz przedkładał mu bilety 
wizytowe, opatrzone dopiskiem c. k. rotmistrz.

P r z e w . :  A więc Jonasz przedstawił się panu 
jako rotmistrz. Gzy przedstawił on się jako rotmistrz 
armii nnstryackiej, czy jako rotmistrz powstania poi-, 
skiego? j

Ś w.: Jako rotmistrz annii austryackiej ; za-' 
mówi! nawet także kilka uniformów wojskowych 
u mnie.

P r  z o w.: A czy zapłacił panu za to?
Ś w . : Nie zapłacił mi za to, przysłał mi je­

dnak panów, którzy także zamawiali u mnie ubrania 
i zostali mi winni. j

P r z e w . :  Kto to byli ci panowie? -wW? Nly* l —j 
Ś w.: Jednym był lir. Berthold, a drugim Ksią­

żę Sapieha. ,.-k *J
\-*i P r z e w . :  Wiele pan na nich stracił?  §V%7.j 

Św.: Kilka tysięcy złotych.
Jonasz przerywa świadkowi, zostaje jednak 

surowo skarcony przez przewodniczącego.
P r z e w . :  Napiętnuję postępowanie Jonasza, 

jako bezczelność. j
J  o n a s  z :  Pan Jungbauer został zupełnie za-! 

płacony. i
Św.: To jes t  nie 'prawdą, raz tylko żyro wałem! 

weksel w wysokości 1000 zł, za księcia Sapiehę ij 
ten został zapłacony. Towary moje i inne pretensye ■ 
nie zostały zapłacone. • !

Świadek Pollak, również krawiec, zeznaje p ra­
wic to samo, co jego poprzednik. Dodaje jednak tył-' 
ko, iż żona Jonasza przedstawiła mu się jako wdo­
wa po generale. Opowiada on, iż Jonasz oświadczył 
mu, ze miał on stosunek ze swą żoną, kiedy jeszcze 
była żoną generała i gdy ten umarł, ożenił się z nią. 
Jes t  to nieprawda.

Świadek opowiada, iż Jonasz polecił mu lir. 
Dunina Borkowskiego, na którym ten również stracił.

P r z e w . :  A więc Jonasz dostarczał panu kund- 
mnr.ów ? 5

Św.: Tak jest, niestety — lir .  Dunin Borkow­
ski opowiadał mi, żo się ma żenić z hrabiną E s te r- 1 
kazj* w Preszburgu i że dostanie za nią ogromny; 
majątek w posagu. Pokazało się, iż na tern nie było [ 
ani siowa prawdy. Straciłem na nim 2 tysiące. | 

Św.: Anna Birngrubcr oświadcza, iż Jonasz 
zakupił u niej kilka bicyklów, za które jednak nie, 
zapłacił.

P r z e w . :  A czy Jonasz opowiadał co pani o i 
swej żonie ? !

Św.: Tak jest. Opowiadał mi, iż jes t  ona bar- 1
dzo bogatą, iż pochodzi z wysokiej rodziny, tylko,
że rodzina nie chce się do niej przyznać, a to z tego 
powodu, iż ona wyszła za zupełnie zwykłego czło­
wieka bez tytułu i majątku.

P r z e w .  Pani raz powiedziała, iż uważa pani 
Jonasza za fałszywego gracza.

Św.: Onwm wyłuszczył swój system grania, 
ale ja  wiem, że ci wszyscy, którzy grają w M o n t e  
C a r l  o, są fałszywymi graczami. (Wesołość wielka 
w audytoryum).

Przew7. Tak jest, masz pani słuszność. Bardzo 
mądrze sobie paui postąpiłaś, iż nic wdałaś się w ten 
system.

Zeznaje świadek Pepes, jubiler. Mówi on, że 
również do niego przyprowadził Jonasz hr. Dunina 
Borkowskiego i ten wziął u niego kolczyki brylan­
towo za 79Q0 złr., a zapłacił za nie wekslem, który 1 
jednak nie został zapłacony. Hr. Dunin Borkowski 
zpiikł później z Wiednia. Hr. Dunin Borkowskiego 
przedstawił Jonasz Pepesowi jako bogatego właści­
ciela rozległych dóbr w Galicyi.

Jeden ze świadków, sklepikarz Manhard, oświad-, 
czył, iż Jonaszowie żyli bardzo rozrzutnie i zos ta l i ' 
mu dłużni około 4  tysięcy zł. za rozmaite towary. 
Żona Jonasza kazała się tytułować „ekscolencyą".

Świadek Alojzy Ander zeznaje, iż udał on się 
z Jonaszem, aby grać w ruletę, ale stracił na tej 
grze 2 tysiące złr. Świadek żąda zwrotu tej sumy.

Wesołość u7 sali wywołał wykłau Jonasza o 
sposobie grania w ruletę. Z początku żądał 011 od 
przewodniczącego, aby tenże grał z nim.

P r z e w 7.: J"a z panom grać r.ie będę.
■Wykładu Jonasza nikt w sali nie rozumiał. ’ 
Świadek Gerassi rówmież grał według systemu 

Jonasza. Z początku przegrywał on, ale skoro wy­
grał kilkaset złotych, wycofał się z gry. Jonasza 
okropnie to zirytowało. Ogłosił on w anonsach, | 
iż od tego czasu żydzi są wykluczeni od jego syste­
mu gry.

P r z e w . :  Pana to widocznie zirytowało, iż to 
był pierwszy żyd, którego się panu nie udało nacią­
gnąć. (Wielka wesołość.)

Kozprawa trwa dalej. y.W; |  .g>g.' i.-■■

" l \ r

 -’a u?.' :’:
i "ź:

Kraków, 20 czerwca. Wczoraj odbyło się tu 
zebranie kandydatów adwokackich i pisarzy z kan- 
cclaryj adwokackich w sprawie założenia własnej 
Kasy chorych.

Dyrektor miejskiej Kasy chorych, dr. Marek, 
wykazywał, iż kandydaci adwokaccy, tudzież pisa­
rze i pisarki z kancelaryj adwokackich odniosą wię­
ksze korzyści, jcżcii przystąpią do miejskiej Kasy cho­
ry cli dla robotników.

Adwokat dr. Bunkiewicz natomiast wykazywał 
korzyści, jakie odniosą, kandydaci i wspomniani pi­
sarze z założenia własnej Kusy chorych.

Pierwsze zapatrywanie ma daleko większą słu­
szność za sobą. .

W iedeń, 20 czerwca. Cesarz powrócił przed 
południem z Bruck, nad L itaw ą, do Wiednia.
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N A D E S Ł A N E .
Rubryka „ N A D E S Ł A N E 11 nie pochodzi od redaĄcyi, 

Mura tez za, nią odpowiedzialności me przyjm uje.

B t .  W .  S S a le s s E a w s k i
b. asystent, kliniki lekarskiej Uniw. Jf^iol.. 

ordynuje, jaK dawniej, w sezonie letnim
w Karlsbadzie.

Alto W iesc „Drci StaffelnL 

Obrońca w sprawach karnych 3274

Dr. P ilip  S0H L E I0S 1 E
otworzył kanccluryo we Lwowie Jagie.lkińslai ii." II  {).

D r .  T a d e u s z  P  r a m k i  l
ordynuje w sezonie kąpidonnjm bieżącego roku 

w  T m is k a  w e  a .

Powróciłem i ordynuję,
trznycli i chirurgicznych w domu przy uh Domini­
kańskiej. l i r .  Edward P ive l

Dr. Józef Schcrm ant
o r d y n u j e  w sezonie Letnim

•w „ A p o iio 1*.
, - -  -

Bad Nauheim.
Willa Wanda, Dom polski, w pobliżu źródeł, 

wygodne mieszkania.' sała restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon, od 10 kwie­
tnia . — Zgłoszenia: Pension Venvaltung, Viila Wanda. 
Bad Nauheim, Karisstr. 27.

£ 3 e s t a . - v j L a : a . c 3 7 ,ś o
w  hotelu Lasarusa we Bwcwie

jes t  od 1 listopada 1900 do wynajęcia. Wiadomość 
u właściciela hotelu.

Ze statystyki pocztowej.
Jak  daleko stoimy po za innymi krajami ko­

ronnymi Austryi, ])od względom urządzeń pocztowo- 
telegralicznych, które bądź co ba/iż są bardzo wy­
mownym probierzem stopnia eywilizacyi jakiegoś 
kraju, dowodzi tego następujące zostawienie cyfr, 
któro wyjmujemy, zo „Statystyki austryackich poczt 
i telegrafów w r. 1898*, świeżo wysziej z druku.

Zwracamy uwagę na stosunek poszczególnych 
.cyfr do siebie, tak  co do obszaru krajów, zaludnie­
nia, jukoteż zakładów i pomocniczych urządzeń poczto­
wych : urzędów

km2 mieszk. pocztowych
Austrya niższa 1.9.828 2,661.799 721
Austrya wyższa 11.985 785.881 378
Salzburg 7.152 Lio.510 114
'Slyrya 22.428 1,282.708 428
Karyntya 10.828 OOl.OijS 182
Kraina 9.950 498.958 1-j 8
pohrzeże (Ilyrja) 7.966 095.881 .190
.Tyrol z Vorarlberg'icm29 288 928.709 410
Czechy 5.1.948 5,848.09-l 13'-d
Morawy 22.222 2,2 i 0.870 616
Śląsk 5.1-17 005.G49 188
Galicja 78.497 0,007.810 884
Bukowina 10.452 040. o9l 10o

12.832.Dalmacja 527,120 157
Jeden urząd pocztowy przypadał zatem:

w Austryi niższej 
Austryi wyższej 
Salzburgu 
Styryi
Karyutyi "
Krainie
Pobrzeżu
Tyrolu
Czechach
Morawach
Ś lą sk u
Galicy i
Bukowinie
Dalmacyi

lcm2 niioszk.
:27'49 8692
8218 2106
62'78 .1522
J8 -02 8082
56'74 1983
lj3-0l 3167
41 '98 3659
70'40 2232
87-61 4231
84-37 3524
28-12 8309
94-12 7928
99-51 6158
81-73 3859
51-00 4061

Oczywiście w zestawieniu tern obchodzą nas 
najbardziej cyfry, odnoszące się do Galicyi. Widzimy, 
że stoi ona na ostatniem prawie miejscu. W  poró­
wnaniu z Czechami, Morawami i Śląskiem, zajmuje­
my pod względem komunikacyj pocztowych miejsce 
niesłychanie mizerne. Jedna poczta przypada u ims 
na 7923, zatem blisko na 8000 mieszkańców i na 
.94 km. kwadr., na sąsiednim Śląsku zaś, na takim 
obszarze mieszczą się trzy, a nawet i cztery urzędy 

, pocztowo. W  parze z tętni cyframi, które są tylko 
ilustracyą olbrzymiego ruchu handlowego i przemy­
słowego, idą oczywiście cyfry, wskazujące na stopień 
.oświaty z jednej a dobrobyt mieszkańców’ z drugiej 
'strony-. Są to równoważniki zupełno i żałować wy­

pada, że „Statystyka pocztowa austryacka*, z której 
cyfry powyższe czerpiemy, nie uwzględniła takiego 
szematyeznego zestawienia cyfr. Byłyby one niesły­
chanie wiele mówiące, Znajdujemy w zestawieniach 
tych także pewną znakomitą instytutyc komunika­
cyjną, w Galicyi a to l^ u p o łn ie  nieznaną. Są to li­
stonosze wiejscy (LatidbrieftiSger). J e s t  to poprostu 
urząd pocztowy ruchomy, utrzymujący związek po­
między mieszkańcami wsi a stałymi urzędami po­
cztowymi po miastach i miasteczkach, niejako ambu­
lans pocztowy wiejski. Listonosz taki wiejski przyj­
muje po drodze posyłki frachtowe, listy, przekazy 
pieniężne, wkładki na książeczki pocztowej kasy 
oszczędności i na odwrót, Umęcza posyłki i wypłaca 
pieniądze, słowem spełnia w najgłówniejszych zary­
sach zadanie każdego urzędu pocztowego z wielkim 
pożytkiem ula, instytucji, jakoteż dla publiczności, 
nie potrzebującej tracić czas na posyłki wieczne na 
pocztę, odległą niejednokrotnie o kilkanaście a na­
wet częstokroć i o kilkadziesiąt kilometrów. Są to 
słudzy pocztowi za kontraktem, do funkcyj tych 
obowiązani i składający kaucyę. J a k  powiedzieliśmy, 
in s ty tu c ja 'ta  u nas nie jes t  znnuą. W Austryi niż­
szej jes t  ich 554, w Czechach 526, Murawach 119, 
a nawet w Dalmacyi 136. Należałoby nasze urzędy 
pocztowe na prowincji zachęcić do wprowadzenia 
instytucji listonoszów wiejskich, jakoteż „przystan­
ków pocztowych", o których niedawno podaliście 
wiadomość, w życie a ludność wiejską, szczególnie 
zaś jej żywioł inteligentny, do starania się o te urzą­
dzenia i ułatwienia. Możemy zaręczyć, że dyrekcja 
pocztowa galicyjska, najzupełniej świadoma swojego 
posłannictwa, gotowa jes t  do bardzo daleko idących 
ułatwień i pomocy w tym kierunku, muszą się jednak 
objawić jakieś żądania i usiłowaniu, oraz chęć i go­
towość pewnego współdziałania ze strony publiczno­
ści. Przy wzajemnem lakiem działaniu i obywatel­
skimi! traktowaniu spraw publicznych, można osią­
gnąć niezmiernie wielkie rezultaty i podnieść kraj 
do tego znaczenia ekonomicznego, na jakie położe­
niem geografieznem, historyą i bogactwami złożonemu 
w łonie ziemi, sobie zasłużył.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 20 b. m.

Kur:
Za 100 rubli *sr.
Zn 100 murek 
20-irankówka

lwowski:
plucą: 127' —

x 58'5(J
0'50

żąduwj: 128-12

9.00

(B ank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 20 czerwca.
Dziś notujem y za 50 kilogramów loco Lwów.

W a 1 u t  a k o r o n  o w a.
Pszenica, gotow a 7 'GO do 7 30. Pszenica ca  term lna — •—

d o ----------- . Żyto gotowo 6 '— do G’10. ży to  nu terminu
— ' -  do — '— . Owies obuoczny £>'75 do G"—  Owies na Icriuiim
— •— do •— . Jęczmień pastew ny 5*50 do G‘— . Jęczmień
brow ar. 0"— do 6'GO. Rzepak 11"— do 1DS0. Rzepak nowy 
— •— do — •—. Groch pastew ny 6°— do CPóO. Groch
do gotow ania 7 ‘50 do 15’— Wyka 7'iiO do 8*— Bobik 5T>0 
do 5'75. Hicczka 8 ’f.O do 13*50. Kukurydza now a 0'4-0 do 0*70 
K iikiuydza stara  — ' — do — ’— . Chmiel za CG kilo — '—
do —' — . Koniczyna czerw ona — "— do — ’— Koniczyna biała 
— "— do — ’— Koniczyna szwedzka — do — —  Tymotka
— *— do —.

Spirytus loco za 50 itr. golowy 37*50 do 18*25; paiitas 
Tarnopol mi lermnia 10*60 do l7*2o.

Uwaga. W skuiek zr.iżki ccn na tai gach zagranicznych, 
eksport ży ta do Morawli nic daje rachunku. Ruch wiec o g ra ­
niczony jes t na lokalne zapotrzebow aniu.

W E<jsltłs'lj 20 czerwca. DziS o godzinie 22 minut GO 
przed polud. notow ano: .Marki niemieckie 118*70, Renla majowa 
97'GO, W ęgierska renta koronowa 01 '25, Akcys kredytowe 
696*50, Kredytowo węgierskie 7 iS "— , Kuni: unglo-iuistryack
280*50, Unioubank 571 ' — , Bunkvcrcin 5 0 0 '— , Laeiiderbanl; 
4Ć4*ai>, Koiej pań. 509 50, Lombardy 123 50, Elbcnthcl 47G — , 
Tow arzystw o akcyjno broni — •— Akcyo tytoniowe 285 — A!pi- 
ny 4 8 3 '— , iiiino Muranya 575 —, Prager Eiscn 1860'—, 
Losy tureckie i0 S ’50 n a  wrze3. Ruble 255*75, 2G-lrani;ów —‘— 
Uoden-Crcdit — "—, Trainwuya -  ' — Akcya gal. Banku ilip. 
— ■—. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — '— , 4°/o L isty  zastaw. 
Banku kraj. — '— , Listy Tow. kredyt, ziemsk. — ' —.

Tedcncyn silniejsza.
B5cS'55:i, 2 0 'czerwca. O godzinie »3 ui 5 no tow ano: 

Kredyty 21 G'40, Disconto Commandit 173 60.
Tcndencya spoko jniej sza.
W ie t S c a ,  20 czerwca. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę (— 15 maja) 0 '— do 0 '—, pszenica 

nil maj czerwiec 7 GG do 7 07, pszenica na jesień S*08 do 
8 09, żyto na wiosnę (— 15 maja) 7 10 do 7 l 2 ,z y to  na maj 
czerwice 7 '19 do 7 20, żyło na jesień 5 '82 do 5'33, kukurydza 
na maj czerwiec 0 '— do (>■—, kukurydza na czerwiec lipiec 
0 — do 0 '—, kukurydza na lipiec sierpień 5 86 do 5*87, kuku­
rydza na sierpień wrzesień ()'— do 0 '— , kukurydza na w rze­
sień październik 5 97 do 5 98, owies na wiosnę ( — 15 maja) 
()■— do 0 '— , owies na maj czerwiec 5 ‘43 do 5 '45, owies i:a 
jesień 5'S1 do 5*52, rzepak na sierpień wrzesień 13*20 do 
13 40, olej rzepakowy na kwiecień maj — '— do '— , olej 
rzepakow y na wrzesień g ru d z ie ń  do — — .

Tendencya silna.
Pochmurno.
SleCtkijaosiflJ, 20 czerwca. Pszenica na czerwiec 0 '— do 

O-— , na maj •— do 0 —, na październik 7 80 do 7 81, żyto 
nu muj 0-— do 0 —, na październik 6'78 do G 79, owies 
na maj 0 '— do 0 '— , na październik 5 '10  du 5*20, ku­
kurydza na maj 5'G7 do 5'G3, na lipiec 4 S9 do 4*90, rzepak 
na sierpień 13'15 do 13 10

Olerty dostateczne.
Tcndencya mierna.
Chęć spokojna.
Regc-ii' pY«rajs.

Wiadomoćoi giełdowe.
■Wiedeń, 19 czerwca.

Coraz więcej alarmująco wiadomości z iChiu 
wzbudzają wielkie zaniepokojenie na wszystkich tai-* 
gach giełdowych. Chociaż wszystkie organa oficjalne 
nie ustają w zapewnieniach o zupełnem porozumie­
niu między mocarstwami, przecież jes t  teren zbyt 
niepewny, a sposobności zbyt drażliwe, aby nie było 
zrazu powodu lękać się o jakąś nagią katastrofę. 
Wobec tego uważają, szczególnie drobui spekulanci, 
za wskazane rozwiązać coryehłoj swe zobowiązania 
i wycofać się na razie z wszelkich pozyeyj spekula­
cyjnych, jako zbyt ryzykownych. Na tę dążność na­
leży wyłącznie sprowadzić ostatnio obniżenie kursów 
i oczekiwać dalszego w tej mierze postępu, chyba, 
że wiadomości z Ciiin będą spokojniejszej treści. Do­
brą wskazówkę w tej mierze dają renty państwowe, 
które się bardzo niewiele w kursie obniżyły; bezpo­
średniego powodu i przyczyny do gwałtowniejszych 
zajść widocznie nie ma, przeto można dalszych wia­
domości oczekiwać z nieco większym spokojem, ,

B e r l i n ,  18 czerwca. W e ł n a .  W tygodniu spra­
wozdawczy tn, jako  przenjarm arczuym , obroty wełną 
były niewielkie —  nie przekroczyły bowiem 1.000 
eeutn. prawie wyłącznie wełny niemytej. Nabywcami 
byli przeważnie fabrykanci sukna łużyccy i m arch i jscy ; 
inni producenci suknu i właściciele pralni znopatrywali 
się w surowy inateryal na odbywających się ja rm a r ­
kach w Lignity, Stralsnndzie, Wrocławiu, Poznaniu, 
N. Braudenburgu itd. Na wszystkich tych ja rm arkach  
wełna, zwłaszcza cienka i wysoko cienka, straciła na 
ceuie, w porównaniu z r. z. 5 do 25 in. na  centnarze. 
Tendencya tutejszego ta rgu  wobec bliskiego ja rm arku  
je s t  niezdecydowana, wyczekująca. W in teresie wełną 
kolonialną panowała w ubiegłym tygodniu cisza.

Nft m ającą się odbyć w Berlinie w dniu 18 b. m. 
ankoyę na wełuę powieziono 6.000 centn. weiny natu­
ralnie mytej i 5 .500  brudnej, razein 11.500 centn. 
Nazajutrz, t. j .  dnia 19 b. m., rozpoczuie się ja rm ark ,  
który potrwa do duia 21 włącznie.

F o r s t ,  18 czerwca. W e ł n a .  Na aukcyę na weł­
n ę ,  która odbędzie się na  tutejszym targu w dniu 22 
b. m., zgłoszono dotychczas 6 .000  centa, wełny nie­
mytej i 3 000  centn. wełny naturalnie mytej,  przewa­
żnie z Meklemburgii i Pomeranii. W porównaniu z ro­
kiem zeszłym wystawionych będzie na  sprzedaż o 3.000 
centn. więcej.

ICijów, 16 czerwca. Spadły ulewy. Widoki na
rodzaje znowu się ożywiają.

Tow. produkcyi nafty Braci Nobel przy- 
goiowato już sprawozdanie na  odbyć się m ające ogól­
ne zebranie. Ogólny obrót tow arzystw a tego wyniósł j, 
153 mii. rub. Ze sprzedaży 163Va mil. pudów osią­
gnięto 59 mil. rub. Własna produkeya wynosiła 95 
nul. pud. Pochód bm tto  uczynił rub. 6 ,084 .874  wobec 
3 ,327 .095  rub. w r. 1898. Na dywidendę przeznaczo­
no 2 ,700 .000  rub., czyli SOO rub. na  każdy udział i 
45 rub. na  każdą akeyę,  co czyni 18°/o od kapitału 
zakładowego.

Tekor i BIkor. Są to nazwy urządzeń hydro­
technicznych, właściwie szluz, działających automaty­
cznie, pomysłu i wykonania Aleksandra hr. Ostrow­
skiego i technika p. Wincentego Skotnickiego. Tekor, 
j e s t  to rodzaj upustu, zabezpieczającego od gwałto­
wnych wylewów i wód bu rzow ych , elkor zaś stanowi 
szluzę służącą do regulowania poziomu wody; jedne 
i drugie działają automatycznie i odznaczają się nader  
prostą kons trukcją .  Ze w z g lę d u , iż szluzy rzeczone 
zostały zadeklarowane na mającą odbyć się w W ar­
szawie wystawo rybacką, osobna dolegacya z prezesem 
Tow arzystwa rybackiego ua  czele, wyjeżdżała do dóbr 
lir. Ostrowskiego, Korczewa, w Siortleckiom, gdzie już 
można było obejrzeć te szluzy w działaniu. Delegaeya 
przekonała s ię ,  że szluzy działają bez za rzu tu ;  nawet 
nieznaczny przybór wody oddziaływa! na elkory, które 
wypuszczały automatycznie nadm iar  wody, a  tak samo 
podziwiano działanie tekorów. W ynalazek powyższy, 
mający niezmiernie doniosłe znaczenie, znajdzie p rak­
tyczne zastosowanie w gospodarstwach rybnych i przy 
wszelkich fabrykach, posiłkujących się wodą jako  mo­
torem.

Bankructwa. Związek wierzycieli ogłosił nie­
wypłacalność Dawida H oeruera w Suezawie i H erm ana 
pianka w Dębicy.

Wydawca i odpowiedzią lny redaktor:
Si d. a» rb 6 «  3 aa w  K§ «» s m <»» w  «« Ss 5 .

P rzyjecha li do Lwowa
dnia 19 czerwca 5. r

Franciszek Teising z W estfalii, WL Abrahamowicz z  Tyss 
kowic, Emil Metzor z Nowego Sije : a , Józef Mendel z Wiedni: 
Juliusz Dzikowski z W iednia, St. Szczepański z W arszaw y, K 
Puklcwski 7, R osyi, K. Idyczkowski z K rakow a, J 1’ilsendoi 
z Przemyśla, S W eiss z Pragi, K. Tenncr z W iednia, Wilhelr 
Rndner z Czerniowiec, Br Battplbeim z W iednia, Karol Boi 
z Budapesztu, Albin Graf z Hamburga, dr. von Hclony z Czer 
niowiec, Adam Krajewski z Czech, W iktor Ostrowski z Zawało 
wa, St. Lewandowski z Belzca, A. l-Iorodyski z Kociubinicc, Wi 
Tchórznicki z Sadyby, Otto Haupt z W iednia, Karol Lenczow 
siei z Rosyi, M- Beishebert z Grabo wnicy, Jan Pmterhoffer z Wi 
nogroda, Franciszek Konioszecki z Kołom yi, Gustaw Giiisse 
z T a r n o p o l a ,  Jukćb Eibcrt z Rosyi, dr. A- Scbursterling z lirze 
żau, Beujaunin euS.OkSzw z Droliobycza.

i
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mieszczący około 2 .000 osób | |
dyrekcyą B. Schenka I

tyesne przedsiębiorstwo świata. 1
111 Przepyszna | \ \  CzWtll‘{ck (lillil 21 CZCrWCR I Elektryczne 1| |  

| |  dekoracya. j 0 sod*, s  w ig o r e m  } oświetlenie.1

idstawienia
Boaa.| P r z e d s t a w i e n i a  p o p o la id  n ł o w c  jTsódTjj S

E5<?' o  g o U ziK U e  4  '■$33 | §  |

dla rodzin, uczniów i dzieci

m
C E N Y  Z N IZ O N E OLF3RZYM i P R O G R A M

NOWOŚĆ
ń * — --------- N I M f A - P A J Ą K
j$ | W eso ły  k o n c e rt  ciuchów I Z aczaro w an e  k jp z k i
£5 W esołe w iozionio  I Z agadkow y lot ponad Pnblicz.
fH Podróż p rz e s 'n ie m o ż liw o ść !

I b  P n S i p f  (Obłąkany) Wielka pactomiua, c M -  g j j )  
f i  i r U s i C i .  Iows raatamoilcry, Balet i t. p. i j $ j

w yk on a n e  p r z e z  w ło sk ie  tnwarz. „NELSON".  | j * j  
j»'|j . .^ S 2 5 3 ^ E ^ a 3 3 ! B E ® 5 3 J 5 S 3 3 S 3 S E K !E K S ^ ^ E H ! a a 3 ® a 3 S a E a s n i® IK !3 3 f a  i r i j

i  W o łu  H f lP P H iN  ten o n ien  św ia ta  B E Z  li  A M IO N . 08 
fH jS  b i b l i i  u  i i  f  i l r i r l  (jnthan  w zb udzał podziw  w o s t n - | |  
I ^ Ś i  tn ich  czasach  w te a t r a c h  A nalii.

fania- | | j  
morzu | j »

ognia i śyśai u. S e n z n c y jn ie  świe tlne fale. ligi?

M ? S C  f f i l ^ O  Zaohxvyeaią oerni fa ,
. t i s i S O  'iśd? Jfin siar oyoznesm tar.cawi w ino

fflO ry a  olbrzymich :■!> Japoasfcie sylwetki
ywyeli obrazów n ow oczesn ych  hi cieniste, nader komi-«fo

m is trzów .  jjS czne scen y .  Shjj

|.b B le c ir o - 3 1 o to r  Y U a s c o p  j§
c.® S e n sa c y jn e  ż y w e  fotografie. P r z e w y ż s z a  s tokro tn ie  f e

’  _

c t j l ć L o ŵ" \ a V  l ~ r  e Y r c i
wodna fe e r y a  w  b a jec zn y m  p r z e p y c h u  i  w y s ta w ie ,  Ipj 

Ul S w ie i ln e  w o d o try s k i  i w o d o sp a d y  — P s y c h e  nu tronie  
l i  R e n e r y  — A leg or ia  z  20 dum. — Uczczenie św iatła  
| 3  polarnego.  — D y a m e n io w y  pałac.  — W o d o sp a d y  — Sb 
| |  d eszcz  lo d o w y  — "łatające a m o r  e t y  itd.

| 1  Bilety wcześniej codziennie są  do nabycia w skład papieru j |
>® A. KLIMKIEWICZA, u!. Karola Ludwika f. i otl ii do I godziny bj 
M  P « y  !casie teatru. ' I g S J  3 3 7 7
I te#

TEALT4 hr. S M B .5 K A  

■JV We Środę dnia 20 Czerwca 1900.

m my  «B s r  ■  jm
a  4  H s  m i s  m t m

patryo.yuszki

, sztuka w 5 a k t  a 8 odsłonach (z 
yania Chrześeiaa za Nerona) przez 

OSOBY:
■ N eron , c esa rz  rzy m sk i 

Poppoa
M arkus W sp an ia ły , p re fe k t R zym u 
T ige linus , dow ódca s tra ż y  N ero n a  
L icy n y u sz , jeg o  to w arzy sz  
M ereyu 
E u n ice  
A rsinoo 
N ig id y a  
T ca  
T ulia
F ilodem us, p a try o y u sz  
G la b n o n  
M otellus, wódz w ojsk  
V itu ry u sz ) dow odzeń s tra ż y  M arkusa 
S trab o n , podw ładn i T ig e lin u sa  
R erv iliusz  „ „
F o b iu sz , c łirześe iian in  
T y tu s  „ '
L yg ia , c h rz e śc ija n k a  
Molos, ch rze śc ija n in  
Aulus
G ona, n iew o ln ica  M ercyi 
K an ea , n iew o ln ica

czasów przcślado- 
Jarnes Barretthi

p C hm ielińsk i 
pni K w iec iń sk a  
p S osnow ski 
p. H ierow ski 
p. A ntoniow ski 
pn i Z apolska 
pna  N ałęcz 
pn:i O gińska 
p n a  Ja n k o w sk a  
pn i M odzelew ska 
pna M icińska 
p. Z ejd o w sk i 
p. F e ldm an  
p. B ieleck i 
p. N eum an 
p. J a s ie ls k i 
p. Ja w o rsk i 
p .  W okulsk i 
p. K w ia tk iow ioz  
p n a  O rdon 
p. K U szew ski 
p. W ostro w sk i 
pn i R y b ick a  
pni R óżańska

'ocząt,eic o godzinie T ts.  'HSgl

€  Ł  O  $  S  K  ' M
Tent** R o z m a it o ś c i  po iS  r ty r e f e f y ą  KRK.'Kf3'£'A TE JTO R S fA .

Od dnia !6 czerwca nowy ssnzaoyń-y program.
Codziennie wspaniałe  przeds ta w ien ie .  P o c z ą tek  o godz. 

S-mej w ieczorom . -  C o  p S ą tlŁ ta  „ H is S i - Ł a le "  p s v .« f is ja ,-  
w i c u i *  — Rodzina DATLCN n a js ła w n ie js z a  w św iocio  tru p a  
z s w o je m i ik a ry jsk ie m i ig rzy sk am i). Liana d’ AmirofF, je z d cz y n i 
w y ższe j szk o ły  n a  w łasn y m  ko n iu . Trupa Marveib (8 osób), 

.n a jzn a k o m its i a k ro b ac i św ia ta . Amerykański Bioskop. Niezapo­
minajki, senz . k w a r te t  w o k a ln y  i w iolo innych .

B-ic-iy w cześn ie; sa do nabycia w  Ik a r  te dzienników  
" V  P:o*:b .  ?2A?

Masz pan dzieci?
Jeżeli pan masz dzieci i 

I chcesz, aby ono na c a łe  
g a r d ło  s ię  u śm ia ły '
niech je pan zaprowadzi

H  we Czwartak o yotiz. 4
na przedstawienie popołudniowe

3£V gLCS?” Dla familii u- 
śa czniów i dzieci

O 3870

Olimpia-Teatru
Ceny zniżone.

W a  w s a c S t e lc  z a j t y t a n i a  
I-®1 o d p o w i a d a  AtlrieilasE- 
K t r a c y a  t y ł 5*.o  n «  o t r z y -  
m a s u ta .  5  e t .  fenfarłtS .

Drobne oglosienia.

O lb rzy m i p ro g ra m .

'y&Włoda m ęża tka  sprzeda  za 
x '-®- bezcen r o w e r  damski  
S  ty r ia -P u  eh -G raz ,  kupi o n y  
p r z e d  miesiącem , kosz tow ał  
ISO zlr .  L w ó w , H ote l  Yicto-  
ria, por t ie r .  8315

Kupno i sprzedaż.
IMiosteśmy odbiorcami k ilku  

w a g o n ó w  słodu b ro w ar­
nianego. P róbk i  i cenę p o d  
a dresem : T o w a r z y s tw o  k r e ­
d y to w e  m ie jsk ie  w  Ciesza­
nowie. 33G2

T5OTASŁO niesolone, desero-  
j y j a  l r e _ codziennie świeże,  
z a w sz e  dostać m ożna 5 kig.  
paczką, nutio 4'5U, za  ó zlr.  
franco, obora j e s t  u tr z y m a ­
na h yg ien iczn ie ,  szczep iono  
ant i uberkuliczn  ic. c z y s to ść  
w zorow a, d w ó r  Zabawa, p. 
Padłów , 3331

... ark  k r a jo w y ,  Dubla- 
n y  pod  L w o w em , ma 

na sprzedaż, dwa L łm ies ięcz .  
buhajki, rasy' Oldenburg,  
p e łn e j  k rw i,  po im p o r to w a ­
n y c h  krow ach  i  buhaju. J3G3

H-y iszczy' p ieg i ,  w y r z u t y ,  ijfej  ̂  ̂ ■ » » . . . . *opnlen ic. w ydo liku t  n ia-
j ą c  pleć. Wschodnia pasta  pię­
kności 35 ci. Myciio liliowe ..rlo­
ra.'- 35 C t. D ro gu eryn  P i la r ­
skiego, L w ów , A kadem icka  8.

ailó?

M asło deserow o!
najlepsze, ro z sy ła  co d zien n ie  
św ieżo  w p a czk ach  5-kilow yeh 
n e tto  0 fun tów  za zł. 4 ż'0, o raz  
n a jle p szy  se r  s to ło w y  9 f. za  
‘2 zł. fra .ii k o  za  p o b ran iem  po- 
cztow om , 7. g w a ru n ey ą  n a jle p ­
sze j obsług i. S ? a v y a  Ł a s a t ło -  
w a  w  S t r z c s J s a .  8349

‘K,’r‘r'isae

K o s z u l e ,  K a l e s o n y
bardzo mocne, m ę z k ic  i  dla 
chłopców, poleca n a j ta n ie j

M a k s  M t i h l f s l d
Lwów  — Rynek o7 — Lwów,

cer
MPt

[ <J2

F r y d e r y i i

S C H U B O T H  i Sp.
Lwów, Rynek 45.

polecają 32SS
pa 75 cent. Óa kltjr. 

znakomitej

J ź Z & T K r - y

I zlr. 80  ct. Vs kig. 
znakomitych 

O S R U C S Ó W

H E R B A T Y .
F r y d e r y k

S G H O B U T H  i Sp.

^ p r e z e r w a t y w y  francuskie  
n a jlep sze  j  jak ośc i ,  w y ­

s y ła  d y s k r e tn ie '  handel ga-  
lan t e r y j n y  SwagYCzowskiego  
w  Tarnopolu, tuzin kliO i 2 z ł  
■10 ct. n a jde l ika tn ie jsze  l-ybic 
8, 4 i  G z lr .  T ow ar św ie ży .

2021

F o r t e p i a n y )  pianina
grane, na jtan ie j sprzeda je  
J. Pr. K U liP S Ś A  fortepia- 
n c m iiJ w . vh P tirk ow n  /. 5.

&j&;>rzcdam dw ie  k lacze  ra- 
sow o radiuiieckie, na  

matki. B liższa  w iadom ość  
L w ó w , M ochnackiego  4S.

3310

m- £ uP;ę knsg ogn iotrwałą  
salo uż j^w an ^ . Oferty' z  p o ­

daniem wymiaru, i  cen p o d  
adr. Sadow a Wisznia, p.-r. 
„Z. D. ‘W .“ ’ 3323

P q tt  lega w e  są  do zb y c ia  o 
l u j  długim włosie ,  c z e r w o ­
ne Ir landzk ie  s e t i e r y  s z c ze ­
niaki. odchowane p o  bardzo  
ra so w vch  rodzicach i 2  su ­
czki ,,Rctr icw icri“ o długim  
cza rn ym  w łos ie  po  cenie 10 
zł. ■— Z głoszenia  do Zarządu  
dóbr  w  Oknie poczta  loco k o ­
ło G rzym a ło w a .  334S

francuski,  k u r a c y j n y  odzna­
c zo n y  na W y s ta w ie  lw o w ­
sk ie j ,  cała flaszka STO, p ó l  
flaszki 1 80, ćw ie rć  flaszki 
i z łr .  — do nabyciu ty lk o  

w  handlu  2335

Leonarda Soleckiego
Lwów, ul. Batorego 2.

Fiiia: uiica Zieiona I. 4.

Prosimy ras surdljować, lo wyslarczy
Prawdziwa wschodnia

Fiali-Kawa figowa
n a jle p sz a  i n a jzd ro w sza , o raz  

n a jw y d a tn io jsza .

Fiali-Kawa figowa
n a jle p sza  dom ieszk a  do k aw y .

Za dobroć się  gwarantuje. 
133?' D o stać  m ożna  w szędzie .

F a b ry k a  figow ej k a w y  sło­
dow ej BI. S f ia l i ,  W iedeń, 
VI/2, M illergasso  20, założona 
w ro k u  1800. 24

VYo L w ow ie u  J o E e f a  
SSasH inIii, u l K o łłą ta ja  1.

I icfiecesy majątkowa
f  B M aaiSK w w c.
C2MMXŁ»W Jłutyumm łttJUWIMMaBi;

sp r ze d a ż  zaraz  m ają -  
tek  z ie m sk i  i f  S o ko l­

sk im  z  gorze ln ią , obsiewam i  
7. za g w a ra n tow a n ym  c z y s t y m  
dochodem  4Va°/o od w łożon e­
g o  kapitału. B liższa  w iado­
m o ść  Zarząd  dóbr L iw cze ,  
pocz ta  l lu lc ze .  33G7

P oszukuję  d z i e r ż a w y  od 200 
do 300 m orgó w . , .8cllo“ 

Picniaki. 33G8

a ją łek  z iem sk i  sprzedam  
i.ui2i Gol) m órg . z  lasem, in­
w entarzam i,  budynkami, 
w  stanie d obrym . Wkla.d p o ­
t r z e b n y  12.000 zł. L w ó w , J a ­
g ie l lońska  1.17, S zc l igow sk i .

33GS

■ p E S T A U R A C Y A  Z ak ładu  
- kąp ie lo w eg o  w  Sassow ie  

je s t  z am z  do w y d z ie rżaw ien ia .
8301

WJT upię m a ją tek  z iem sk i  
-I®.®*. 7. obszarem 800 do 800 
m orgów. W y m a g a m  n a s tę ­
pu jące  warunki,  G lebę p i e r w ­
s z e j  ja k o ś c i , g o rze ln ię ,  p o ­
siadającą s ta ły  k on tyn g ien t,  
bu dyn k i g ospodarcze  w  do­
brym  stanie, od leg łość  od  
s ta c y i  knie jo  w. nie w iększa  
nad 10 kim .  — N a m ają tk i  
obciążone długiem Banku hi­
po teczn ego  nie  reflektuję .  
P ośredn ic tw o  w y k i  uczone.  
Z głoszenia p o d  "K. IW. S .“ 
Tłuste. 3305

Mieszkania i sklepy.
W M ik u lic zyn ie  W illa  

w śró d  łasu ś w ie r k o ­
w ego  n ad  Prutem , w  pobliżu  
gościńca, j e s t  do w yn a jęc ia  
w  całości lub częściowo.  — 
B liższa  wiadom. ul. Sokola 4 
Lr, ow . oo/o

ffi  T]slatynie- z n an y m  ze zna- 
t i  L  Jiom itogo p o w ie trza  

ka.pieli, dom  o 4 pokojach, 
7. ogródk iem  i m ałym  sadem , 
z zab u d o w an iem  gospodurezem  
w k tó rem  j e s t  je szc ze  1 pokoik , 
(odległość 3 m inu ty  od P ru tu ), 
z a raz  do sp rz ed a n ia  z w olnej 
rę k i. Z g łoszen ia  pod J. Pf. 
p rzy jm u je  A d m in is tracy a  ..Sło­
w a P o lsk ieg o " . 32G5

Zyg m u n to w sk a  1. 11, 4 i  3 
p o k o je  z  p r z y  należno­

ściami. 3311

I CoitiesEenla różne. |
Szkoła kroju i szycia

F L O B A
JA GIELLOŃ SKA 1. 7.

8364
jjp iiĘ K A W IC Z K I p io rę  bez 

icoukurencyi. P racow nia  
A kad em ick a  3, p ar te r .  3389

pYM o pragnie zaciągnąć pożycz-
ki pod n a d e r  k o rzy sln e- 

m i w a ru n k am i, n iech  zw róci 
się  pod „ D y sk re tn ie "  do Biura 
dzienników Hoiiendcra, Svkstu- 
ska 2. P o rto ry u m  n a le ż y  z a ­
łączyć  33Go

Najpiękniejsze tablice
metalowo 3870 

n a  n ad g ro b k i, jn k o te ż  tab iiee  
d la Pp. adw o k ató w  i dok to rów  

w y k o n u je  Z ak tad  szy ld o w y
L e o n  &. p g e l

L w ó w ,  S y k s tu s k a  24.

Zmiana lokaly I
l\Iam z a s z c z y t  zaw iadom ić  

nin ie jszum  W ie lc e  Szau.  
P ubliczność, że  m o ją  2487

M B E f l i Ę

P A I l K f i E - r ń w
od lat 3 6 is tn ie jącą  S T A N I-  
S L A  SVO WIE, p r z y  ul. K a z i­
m ie rzo w sk ie j ,  p r ze n io s łe m  do 
domu 1. 6G4 p r z y  ul. Belwe-  
d e r s k ie j  za rogatką.

S k łada jąc  m n ie js z e m  w y ­
r a z y  p o d z ię k i  za d o tych cza so ­
w e  w z g lę d y  W ie lce  Szanow.  
Publiczności,  po lecam  m o ją  
p raco w n ię  i  nadal, k re ś lę  się  
z  pow ażan iem

P T A K I  
i i n n e  z w i e r z ę t a  
2£3T w y p y c h a

n a tu ra ln ie , trw a le  i n ad ­
zw y cza jn ie  tan io

P I E L E C K I
m agazyii fcroni, row erót? i  io* 

no grafów  20153 
L w ó w , p la c  ^ l a r j a c k i  U.

Wielki skład m

' o i l a . r d . 6 - w  
ku l i k ijó w  b ila rd o w y ch , po le­
cam  w szech stro n n ie . Z g łębo­
kim  szacu n k iem  M a u r y c y  
A js « 3 ra s a c l£  fa b ry k a  b ilardów  
Lwów, Skarbkow ska 43. 205G

Posady i zajęcia.
a) 1'osz-iikiiuanu.

M J1BJIKA n a u c zyc ie lk a , p o ­
s z u k u je  p o s a d y  na czas'' 

wakacyi.  A d r e s  u p. C z e r - . 
sk ie j ,  ul. K a rm el ick a  G. 33GG.

z®. dminisiTacyę k a m ie n ic y 1. 
_oćL obejm ie  u rzędn ik  bań-] 
k o w y  za mułem w y n a g r o d z ę -j 
p.iem. P  D. p .-r .  L w ów .  33 7 4 j

~\Z}cszukuję p o sa d y  do zn-  
rządu  domu lub to w a ­

r z y s tw a  s ta r s z e j  osoby. P .-r .  
„M“ L w ów . 3375

OSOBA MŁODA, in te ligentna  
p o sz u k u je  m ie js ca  do sa­

m oistnego  zarządu  domu. Zna 
g o spo da rs tw o  w ie jsk ie .  Zglo-\ 
szenia  „Ul. F .“ p .-r .  P r z e m y ś l 1 
gł. poczta. tffSO

T ^J auczycie lka ,  P a ry ż a n k a , 
I™  ch c ia ła b y  to w arzy szy ć ; 
panioiii lub pannom , jad ący m i 
n a  w y s ta w ę  p a ry sk ą  B liższe 
in fo rm acyo  u p. B ień k o w sk ie j i 
lii. C zarn ieck ieg o  20. 3z9t;.

’K '^konom  sam o d zieln y , m iody,: 
e n e rg iczn y , z szk o lą  roi-, 

n iczą, eh lnbnom i rokom enda-.1 
eyam i, obecn ie  n a  p o sadzie , 
k tó ra  chce zm ien ić  za raz  lub 
od s ie rp n ia  albo  w rześn ia , 
p o sz u k u je  p o sad y  n a  o rdyua- 
rye . Z g ło szen ia  pod „R olnik  
2G“ p .-r W ybrnnów ka. (3351

in Auu/iarowuna.
TIDAMNA z lep s zeg o  doznn 

(katol) ,  w ładająca  j ę z y ­
k iem  p o lsk im  i  n ie m ie c k im , 
u - s łow ie  i  p iśm ie  i  ohzna-' 
jom ionn  zasadami rachu n ko­
w ośc i kupieck ie j ,  zn a jd z ie  
po m ieszczen ie  j a k o  kasyerku .  
k a n e y a  w ym agan a . B l i ż s z e j  
w iadom ośc i udzieli  f k ład  m a ­
s zyn .  S y k s tu sk a  6, 3872

M AIILER i BENDEL we! 
L w ow ie, dom  kom isowo-! 

a je n cy jn y , p o szu k u je  dwóch 
zdo lnych  p ra k ty k a n tó w , b ieg i.- 
w  je ż y k u  po lsk im  i n iem iock . 
w  m ow ie  i p iśm ie . 3373

]® jj|aszyni$ta p o trze b n y  z dn. 
L "S . i  lipce, r  Z g ło szen ia - 
pod a d r . : Z arząd  dóbr w G rę­
bow ie pod T arn o b rzeg iem .

-  3838

jp o szu k u je  się m łodego, zdol- 
• n ego  p o m ocn ika  fo to g ra ­
ficznego od 1 lip ca  b. r. ^Yy- 
m ag a iia  b ieg łość  w  obydw u 
re tu sza ch , dobro w ykony  wa- 
liio zd jęć  i u m ie ję tn o ść  pozo­
w ania. Z ak ład  fo tog raficzny  
„W isła" w  K rośn ic . 3382

F o l w a r k  k r a s ó w k a  (m iia  od
Tarnopola) ro l i  GIG m o r ­

g ó w  łą k  130 m. j e s t  od 1-go  
kw ie tn ia  1901 r. do w y d z i e r ­
żawienia. Zgłoszeniu p r z y j ­
m u je  Zarząd dóbr J W .  W i-  
tc*'dnhr. Osii w  s kin go  w Bor­
kach Wielkie h 3317

© g ł o s z e n i e .

Z powodu zwinięcia własnej aćlministracyi we 2 
folwarkach dóbr Kosicnice w powiecie przemyskim od 
będzie się licytacja z wolnej ięki inwentarzy żywych 
i martwych w Kosienicac-h dnia 3-go lipca 1900 r.

Kosienice położone są 12 kilometrów od stacyi 
kolejowej Przemyśl— Radymno, od stacyi kolejowej 
Żurawica 10 kim.

3341 Zarząd dóbr K osienic^
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8 „SŁOWO POLSKIE" Nr. 285 z dnia 21 czerwca 1900.

biały, różowy, kremowy, przyjemnie przylega do twarzy, na­
daje śliczną białość i jes t  zupełnie nieszkodliwy, pudełko małe 
4->, dQ, większe po 80 i. 90 et. — Łabędziki pachowe i plu­

szowe do pudru po 15, 20, 25, 80, 40, 50 et.

JAM IKNATOWICZ
Skiapy w łasne: we Lwowie. Krakowie, Vi\z#-
m y ś l u ,  C r j e r n i o w c a e J t ,  o r a z  we w szystkich pierw szo- 
rzędnych aptekach drogueryacii, sklepach i z a k l  fr y z y e r s k ic i

%

fe

S w ó c ł i
młodych, trzeźwych, pilnych 
i pracowitych p a r o łb e z a -  
k ó w  do robót mofjazyno' 

■tcyeli — ■ poszukuje
A S  © J  w , j  I I  i ł  h  m  e  r

Lwów, Rynek 33. 3537

A P A R A T Y
do fabrytacyi wody

Kwas i sbdę do tsgoż,
Jpi © Ik i  © w o © © w © 9 

C z e k o l a d ę .  
K a k a o  V a n  H o u t e n a

w puszkach i na wagę, 
Ufączka Hfestle-yo _ dla 

dzieci, ' 31GG
P r o s z e k  a n t i s e p t y e z n y  

dla dzieci,
E k s t r a k t  m i ę s n y  Lie- 

biya —  poleca

u b r j e r

Lwów, R ynek 38.

I I WNajlepsze

tytki
w książeczkach 

z  j> 2a p  i  e  v

w yro b u  "NTT"- r t ~ I e 2 ^ C L o 3 o ' W S l ^ : I e g r o  we L w o w ie
;S j 5~ W s z ę d z i e  <So n a b y c i a .  *SJD6

&  SŁ n  S  ©  W  S  l i  4 ©  J l -©

Nabywców broszurki: Człowiek - duch uprasza sit* na:
strom o 3 w iersz 2 7. dołu m iędzy w yrazy: .C złow iek a  duch 

w sunąć łącznik -
stronie n w iersz G

10 7
u G
18 2
10 5
21 5
22 7

dodać przecinek
„ciem no0,
„Uyeną“

I j§ £  -bo le ją”
} łt «: „starego" ’ 
z góry  przed „i“ dodać „pauzę” 
z dołu po „T obą” dodać „pauzę'* 
z dołu w ykreślić oba przecinki.

335G

Z s y łz i j i  Walne Zgromadzenie.
Spółki handlowej rolniczo - przemysłowej,

Stow arz. zar. z ogran. odpow iedzialnością w Kołomyi,

otlbę&zi© si© d. 2 3  c z e r w c a  ISO© o g .  3  pop .
w lokalu Spółki z następującym p o r z ą d k i e m  

d z i e n n y m ••

1) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i raclmnków 
za rok 1889.

2) Sprawozdanie Rady nadzorczej z wnioskiem na 
udzielenie Dyrckcyi absolutoryum.

8) Wnioski Rady nadzorczej, co do pokrycia straty 
wykazanej w bilansie za rok 1899 w kwocie 
707 zl- 9(i et., tudziez, co do pokrycia pretensyi 
któro, jako wątpliwe uznane zostały przez R a­
dę Nadzorczą.

4) Wylosowanie S członków Rady nadzorczej i wy­
bór nowych członków, oraz wybór jednego człon­
ka Rady nadzorczej w miejsce Stanisława J a ­
sińskiego..

5) Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1900.
6) Wnioski członków.

I ł7 Kołomyi dnia 16 czerwca 1900,
Rada Nadzorcza SpCiKi bandiawsj rolniczo-przemysłowej w Kołomyi.

E r .  E d m u n d  S t n r z c ń s k i  S t a n i s ł a w  L ą ż y ń s k i
pl*CZOS ZŁtStępCUr pFGZGStl

,» B o h d a n  M u r d y r o s i e w i c z
sek retarz  Rady nadzorczej. 3360

- r  . . .  .« .. . . .  . . .  .» . . .  i . . .  . . .  . . .  . . .  i -O- -V e r  e r ! er  er  er  e r  e r  e r  er
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J f  O G Ł O S Z E N I A  “̂ a  
s e r  do K A L E N D A R Z A

„ S ł o w a  tP o łs f f l e g o "  

przyjmujei się tylko do dnia ! Lipca br.
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Stacya Kolei: 

Maszyna-Krynicu
Z K rakow a Sgoii.jazdy  
z  Lwowa 12 
z  Budapesztu  12

P o c z ta
(3 razy dziennie) 

i Urząd
telegraficzny 

w m iejscu.

ck. Zakład zdrojowy w Gaiicyi.
W  K arpatach 590 m. nad  poziom morza. Od stacyi 

kolejow ej M uszyna-K rynica godzina bitej drogi. Na s ta ­
cyi w ygodno powozy. 3191

Ś rodk i lecznice. Zdroje: .„Zdrój główny* i „Sło- 
tw in k a” bardzo silnej szczaw y w apienno- i m agnezo- 
wo-sodow o-żelazistej. KĄPIELE MINERALNE bardzo 
obfite w  kw as w ęglow y w olny, m etodą Schw arza ogrze­
w ane. KĄPIELE GAZOWE z czystego kw asu węglow e­
go. Skarbow y Zakład hydrop. pod kierow nictw om  spe- 
cyalisty  D ra H. B b o r s a .  KĄPIELE RZECZNE, ELE­
KTRYCZNE, m ięsienio (m asagej leczenia dyetetyczno 
i terenow e. K lim at w zm acniający podalpojski WODY 
m ineralne krajow e i zagraniczne. Kefir, żentyea, mleko 
sterylizow ane, GIMNASTYKA lecznicza. — Apteka L e­
k a rz  zakładow y dr. Leon K o p f f  z K rakowa, stale caty 
sezon ordynujący. Nadto 12 lekarzy  wolno praktykujący.

M ieszkania  przoszlo 1.500 pokoi z całkow itym  kom ­
fortem  urządzonych w cenio od 1 korony 20 h. zwyż. 
Dom zdrojow y z hotolem. C zytelnia, w ypożyczalnia k sią ­
żek. R estauracya, Ponsyonaty  pryw atne, Hotele, Cukier­
nie. K ościół katolicki, K aplica, cerkiew . Muzyka zdro­
jo w a  sta ła  (dyrektor A. W roński). S tały te a tr , koncerta, 
odczyty i bale, w ycieczki tow arzyskie, place gry, do 
law n tennis. Spacery wr okolico urocze K arpat. Rozlegty 
p a rk  szpilkow y, wzorowo urządzony, kolo 100 morgów 
obszaru. — F rekw encya w r. 1899 — 5.02G osób.

Sezon od 15-go m aja do 30-g'O w rześnia. W ma­
ju , czerw cu i w rześniu  ceny kąpieli, pomieszkaj) wr do­
m ach skarbow ych i potraw  w  rostan racy i domu zdro­
jow ego o 25 prc. niższo. — W  lipcu i sierpniu nio u- 
dziola się ubogim  żadnych ulg, ja k  uw olnienia od taks 
kuracy jnych  itp. R ozsyłka wód m ineralnych krynickich, 
od k w ie tn ia  do listopada. Składy w e w szystkich w ię­
kszych  m iastach w k ra ju  i zag ran icą .— Bliższych w y­
jaśn ień  udziela n a  żądanie broszury  i p rospekta rozsyia

C k. Z a r z ą d  z d r o j o w y  w  K r y n i c y .
O’ ' W t t y  y w , v y r - ’v 'w ^ v*.*r r > - J T 'V'TV V V ,» l,n ^ i ,r w . ' A ,

i(. Gostyński & J, A!
przedsiębiorstwo spedycyjne 

•̂ ■g Tmmwio PTortiPołfipnn

Przewóz mebli w zamy­
kanych wozach patento­
wych koleją i gościńcami 
(bez opakowania), tudzież 

w obrębie miasta.
©pakowanie m eb li.

Spedyeya na kolej i z ko­
le i tlwa razy dziennie. 

S k ła d y  n a  msble i tow ary .

Z okazyi za bezcen defsprzedania mało używan
L a n c a s t r ó w i s a  L o p a y e ,  S Z T U C C Z Y K  P ie p e r a  

E  X  P  R  E S  S  I D R Y L I N G  -  n o w o t m e g o  

R Ł P E T IE R  COLTA — „DIANA“ Piepera 
D R Y L I N G  I E X P R E S S  -  c o l l a t h a  

M A N K L I C I I E R  p o d w ó jn y  S a u e r a  P A R A

P is to le tó w
WIŚNIO W1ECKIEGO 

K A R A B I N E K  F L O B E R T A  
K O R D E L A S  2 Llingu dam ustyi. 

R E W O L W E R  orygin. Smith i  Werson 
P A Ł A S Z E  I F L O R E T Y  w łoskie Pereza 

K A R A B E L A  I G U Z Y  do kontusza K I T A  z eza- 
plich cxr.bów do kołpaka. T O R B A  do podróży a nraądze’ 

ni cm —  S I O D Ł O  D A M S K I E  r. ngieiskie z uprzężą

BROWNING 8-strzalow y p is to le t 
PJSTOLETBAI! 4 
SZTU C IEC  
tarczowy 

W erndla

damski i m ęski pierw, m arki STYRIA-PUCH. 
^ ^  35iOL^KCYA prześlicznych rożków sarnich „Kimererów“

J0 sl. S  SUK t f S ; :
ci, arom atycznoj, do nabycia 

jodynie tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
L w ó w ,  Batorego 2. 

F lE ia  ulica Zielona liczba 4 
5-kiIowe w oreczki franco wy­
syłam  do w szystkich m iejsco­

wości. 233G

Zakład artystyczr\G-graficzqy
dla

fotocynko^rafii i autotypii
Lwów, P iekarska 14, (od 1 w rześnia Łyczakowska 15) 

w ykonuje artystycznie  kliszo d rukarsk ie  w szelkiego rodzaju 
dla ilu stracy i ksia.żek, dzienników, gazot fachow ych, cen­

ników  i t. d.
Zamówienia z prowincyi. uskutecznia się odwrotną pocztą.

L
ł f l

Łsm

na
p o l e c a m y

[Lettres
które usuwają konieczność 
L I S T Y  K R E D Y T O W I ]

noszenia, z sobą znaczniejszych kwot pieniężnych, 
wystawiamy pod najkorzystn ie jszym i warunkami.

l $ © m  © a 5 i l Ł © w y  I  w y E w J g a s i y

S o f e s e l  i  i n i l enp ..- L " w 6 ”w
SSSf* Z am ów ien ia  z imowincyi za ła tw iam y odw ro tną  pocztą . T 3 J

ZAPKOSZENIE-
W cztcarick 28 czerwca. 1900 o godz. 4 popohid. 

odbędzie się w biurach Stow ar;:., P a saż  E a u s m a n a  S.

Nadzwyczajno Walne Zgromadzenie
e s  ł  o n  k  ó v? z  w  i s | |  k  o w  y  c  h  c  0 g  i e l  n  i

stow arz. zarcjoslr. z ogran. peręką we Lwowie. 
Porządek d zien n y  :

1. W niosek na obniżenie eony cegły.
2. W nioski członków. 3371

W e Lwowie, 19 czerw ca 1900.
11. M argulics, sekr. A . D om a^zewiez, prezes.

lin ew k i konopne
L ia iw y  d r u c i a n o -  
c y n k o w a n e  do 
trausmisyi, wodocią­
gów, studzien we 
wszystkich grubo- 

zuwsze na 
.idzie

poleca A Ł © J * Y  H U B 3S E B
31G5 L w ó w  — R y n e k  n r .  3 8 .

I”

środki:
p rzec iw  \

mol®  i owadom:
Aatirnoiir.e -  <,
Naftalinę t kamforę < 
Kamforę naftalinovyą 
Papiery naftaiiriowe I 
Liście paczulowe i < 

piżino i
Tynkiurę kajaputową I 
Andela proszek prze-i

^  ciw molom i owadom) 
^  Rozpylacze do proszku;

I  Z a e h e r l i n
^  polecają  2490,

!  i l E R i d i  i BE/
^  L W Ó W

Z  ulica Hetmańska!. 4.

Ą j.  A u g u s t R a m b a u s e k  ^
Skład narządzi wiertniczych 

U S T R Z Y K I

Y/ylączna sprzedaż angielskie)] lin stalowych
firm y

Michagi Ccrhitt & Sons, Umila Hebbiirn Engiand.
(k tirą  pierw ej zastępował śp. R. A. Wright).

L iny  fo używ ane i polecono przez naj w ybitn iejszych  naszych  
inżynierów . Dla Sz. Przods. kopalń nafiy  conniic ogólnie uży­
w anych  flimenzyj umieszozonĄTn je s i w czasop. ..Nafta" i 
„Chem.-Tecii.Xg.". Szan. P rzedsiębiorstw om  innych  gałęzi 
przem . udzielam  n a  żądanie odw rotną pocztą potrzebno 

daty. 3227

i

^ e s s s s  w l o s e j m s B .T  ‘i  l e f i s s a

1 9 0 0 .  1981
Prawdziwe berneńskie  m aterye

Odcinek 310 mtr. długi, wy-rfl- 2-75, 3-70. 480  z dobrej. -5.
starczający na kompletny | tl. G 00 i OTO z lepszej I jj

garnitur męski (surdut, spo-i ll. 7-75 z wybornej jógS
duie, kam izelka) kosztu je  fi 8 65 z jeszcze lepszej |  s*

ty lko : i  fi. 10.— z najlepszej , } S.
Odcinek na czarny salonowy garnitur fl. 10, Jakoież materye n«a zarzut* 1 
Id, kostyumy dla tnry.siów, najlepsze kap.iąrnńiy etc. etc. wysyła po ce* I 

nacłi fabrycznych ?.as?.czytuie znana finna:

h b 1 S O S *'' w  ^ 8 e i° E s i©
/  &klud sukna*

Wzory gratis franco- -  Dostawa wedle wzorów zagwarantowana. -  Ko- j 
rzy&ci, jakie t \ T. kupujący u tej flrmy odnoszą, są znaczne.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar, z ogr. poręką, drukarni „Siowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacinskiego.


